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(R e fo rm  o stanowisku Czech a Galicji. — Kii- 

zya iieusiowtka zaiegnnnc. —• Sprawy b:e:ą’e.)
Pod napisem „Czechy u Galicja“, podaje 

Schuselkow ska R f o r m  godny uwagi artyku ł, 
k tó rv  mianowicie bardzo trafn ie  przedstaw ia 
stanow isko Polaków  w A ustrji. Nie zawiera 
on nic nowego, te same argnm enta przew a­
żna część pism i opinii kraju  w ytaczała 
przeciw  naszym zwolennikom ślepego fede- 
ralizm u i ślepej opozycji bezwzględnej p rze­
ciw m inisterstw u. Ale to zestawienie Galieji 
z Czeehami i W ęgram i dodaje, owym arg u ­
mentom siły niezbitej. A rtykuł ten zresztą 
m a zasługę, że rozprószone tu i ówdzie ar- 
gum enta zebrał w jedoą całość. Brzmi on 
ja k  następuje:

„Robią Czechom gorzkie w yrzuty, że 
nie idą  za przykładem  naszych Polaków , t.j. 
nie w stępują do Rady państw a, aby w niej, 
a  zatem w drodze konstytucyjnej p rzedsta­
wić swe życzenia. Pow iadają: „Królestwo
G alicji jest przecież taksam o w ielkie i przez 
naród historyczny zam ieszkane jak  królestwo 
Czech, tak  dobre praw o Galieji ja k  prawo 
Czech. Galicja żąda w praw dzie sam orządu 
narodowego, ale nic odrębnego stanow iska 
praw nopolitycznego poza ramami istniejącej 
k o n sty tu c ji; mogłoby zatem  i p( winno k ró ­
lestwo Czech poprzestać na takiem  samem 
żądaniu , a niezawodnie doszłoby drogą kon- 
sty tucyji do celu swych życzeń praw ow itych." 
Otóż obstając przy odrębności Czech, i z a ­
chęcając do jej zdobycia, pow tórzym y raz 
jeszcze, jak  się na tę sprawę zapatrujem y.

„Otóż m eżna mówić: „Czem się jedeu
kontentuje, tem  i drugi mógłby się kou- 
tentow ać" — ale nie wolno m ó a ić , że 
się ten drugi kontentow ać m u s i .  Jeżeli 
Niemcy austrjaeey zrzekają się stanow iska 
odrębnego i chcą się zlać z państw em  śc i­
śle scentralizow anem ; jeżeli Polacy zado­
w alają się samorządem prow incjonalnym : 
to winno się do nich zastosować zasadę: 
volenti non f i l  injuria  (tak  chcesz, więc cię 
nie skrzyw dzono). Ale jeżeli się Czechom, 
Słowieńcom , Tyrolczykom  i t. p. chce na­
rzucić unifikację centralistyczną, to się ich 
krzyw dzi, zadaje  się im gw ałt. Ale d lacze­
góż w łaśnie od Czechów w y m ag a ją , aby 
w stąpili w ślady Polaków , jeżeli z pokorą 
przyjęto, gdy W ęgry stanowczo odm ów iły 
naśladow ania P o lak ó w ? Tu mogą Gzesi 
z ca łą  słusznością pow iedzieć: T ak  dobre
jedno praw o jak  drugie. I  w samej rzeczy 
m ają Czechy takie sam o prawo jak  W ęgry.

„Jeżeli Czesi jak  i W ęgrzy nie poszli 
za przykładem  Polaków , to nie z uporn lnb 
kaprysu , ale stanowczej różnicy, ja k a  zacho­
dzi m iędzy W ęgram i i Czechami z jednej a 
G alicją z drugiej strony. Co do W ęgier, róż­
nicę tę  jnż faktycznie uznano ; w ypada nam 
więc wyłożyć ją  co do Czech a Galieji.

„Obecne austrjaek ie  królestw o Galicji 
nie je s t historycznie wyrobioną, w odrębno­
ści pozostałą indyw idualnością narodowo- 
polityczną, ale je s t utworem zupełnej dowol­
ności i polityki gwałtow niczej. A nstrja w spo­
sób w iadom y porw ała kęs starego k ró le ­
s tw a  Polskiego, i temu odłamowi polskiem u 
dowolnie i sam ow ładnie nadała  ty tu ł króle 
stw a Galicji, a to nie w uznaniu historyczno- 
narodow ych tego kraju  tradycyj, ale owszem 
aby tradycje te wym azać. Nie drogą układu 
narodowo- i praw no-politycznego dostała się 
G alicja dynatsji H absburgskiej, ale w najsu- 
rowszem  siow a znaczeniu została podbitą, i

Kronika lwowska.
(Solo z tamborynem w Jawnucie. — Nie 

ma ja k  ba let! — Krakowski D jabeł z w izytą  
we Lwowie. — Przygody z podroży „Szczu- 
tka. — Im ieniny Edioardów. — Co to będzie 
na p rzyszły  rok zfrancuskiem  winem l Pp. 
Edwardowie pow inni byli zostawić na przyszły  
rok przynajm niej po butelce. —  M łodzież aka­
demicka )

Jaw uuta, im ieniny Edwardów, odwiedziny 
krakow skiego D jabła, oto czysto lwowskie 
w rażenia z zeszłego tygodnia. W nadziei ujrze­
nia Jaw nuty , bardzośm y się cieszyli, a jeszcze 
bardziej tańcu jednej z tych artystek , 
której niestety w balecie nigdy widzieć nie 
mamy sposobności. W idzieć tę  artystkę  w ko- 
m edji, widzieć ją  przebraną za pannę służą­
cą, zgrabnie po scenie uw ijającą, może być 
eiekaw em , ale nareszcie nie nadzwyczajnego; 
w idzieć ją  przebraną za pazia, za kozaczka... 
o! to jnż ciekaw sze —  zobaczyć ją  jednak 
w gazach balem iczki, to nadzw yczajnie c ie ­
kaw e ! I  tak  trzeci ten stopień naszej eieka- 
kawości zupełnie został zaspokojony; widzie­
liśmy na własne oczy, wzięliśmy jak  najmo 
eniej8ze szkła teatralne, i podziwialiśmy —  
m agnifiąue! — b iu ti fu l! — Nic ma co mó­
wić, w  skutek  tego tańca jednem u jegomości 
łysina się mocno zaczerw ieniła, innemu za­
częła :ść krew  z nosa, trzeci z rozpłomienio- 
nem obliczem zw racał się do innego :

—  A eo? nie mówiłem, wybornie tań ­
czyła, i było się na co patrzeć.,.

Pov iadeją filozofowie, pisarze, i inne 
dziw aki, że balet to zabaw a gorsząca, żo 
tańce szatan wym yślił, że tego rodzaju przed­
staw ienie przyczynia się do zdemoralizowa-

w sk u tek  tego, mimo św ietnego ty tu łu  k ró ­
lew skiego, jedyn ie  jako  prow incja podbita 
uw ażaną i trak tow aną. N atom iast Królestwo 
Czeeh je s t tysiącletn ią  indyw idualnością na- 
rodowo-polityczną, k tó ra  bez przerw y pozo­
sta ła  sam oistną i ży w ą ; dostała się dynastji 
H absburgów drogą obopólnego układu, przy- 
czem zastrzegło sobie swoje prawa, history­
czne, kazało je sobie uroczyśeie zagw aran to ­
wać, kazało  sobie w ypływ ające z tyeh praw  
obowiązki dynastji panującej za każdym  ra ­
zem przysięgą stw ierdzać; nie zostało pod- 
daneru dynastji, a le  ją  sobie samo w ybrało 
Tem  mniej nie zostało poddanem  reszcie 
krajów  habsburgskich, swej odrębności pra- 
wno-polityczncj nigdy się nie wyrzekło, i nie 
mogło jej u tracić przez to, że z biegiem  cza­
su została w części zawieszoną i p rz y tłu ­
mioną.

„Aż do upadku absolutyzm u w Austrji, 
Galicja zostaw ała do niej nie w stosunku 
prawa, ale gw ałtu. Galicja zatem  może w e­
dług upodobania, ja k  jej ua rękę, wejść w 
nowy stosunek praw a, może przystać na d a ­
rowanie sobie konstytucji przez monarchię, 
albo nadanie jej przez reprezentantów  innych 
krajów . Tem  się G alicja nic pozbawi żadne­
go praw a, bo w dotychczasowym swoim zw ią­
zku z A ustrją, nie posiadała własnego p ra ­
wa, może naw et niedostateczne prawo uw a­
żać za cenny dar fortuny. N atom iast k ró le ­
stwo Czeeh posiada swoje własne, dawne, n a ­
rodowe prawo polityczne, ani przedaw nieniu, 
ani zatracie nic podlegające, to też nigdy i 
w żaden sposób nie wolno mu zrzekać się te ­
go najwyższego, po przodkach spadkiem  na­
bytego dobra. Królestwo Czech zatem ma p ra ­
wo i obowiązek założyć protest w razie, 
gdyby mu monarcha jednostronnie nowy sto ­
sunek praw a narzucał, albo co więcej, iunc 
ludy przem ocą mu takow e narzucały.

„M ieszkańey Galieji uw ażają się i po­
czuwają nie jako  Galicjanic, ale jako Polacy 
i Rusini. Co się mianowicie Polaków austrja- 
ckieh tyczy, nie są oni przez się istniejącym , 
w sobie skończonym narodem, ale tylko czę­
ścią narodu polskiego. Nie m ają oni jakiehś- 
ci dziejów galicyjskich, któreby im dalej 
snuć w ypadało, ani takowych nowych dzie­
jów polskich, tylko, o ile ich stanie, chcą w 
czystości i samoistnie rozwijać powszechne 
dziejowe życie polskie. Na Polakach nie cięży 
zadanie konstytuow ania własnego, odrębnego 
królestw a galicyjskiego, a naw et nie wol 
no im tego pragnąć, bo tym  sposobem 
przesądzaliby powszechnej narodowej polityce 
polskiej, zaparliby się takow ej, i ze swej 
strony rozdarcie Polski sprowadzili. Polacy 
m ają zasługę otw artości: nie ta ją  się z tem 
bynajm niej, że się z A ustrją nie na wieki, 
ale na tak  długo uw ażają połączonymi, d o ­
póki dla całego narodu nie nadejdzie chwila 
zm artw ychw stania. Na razie przenoszą zw ią­
zek z Anstrją jako  licho, mniejsze od u jarz­
mienia przez M oskwę. Jak ie  tam co do na j­
wyższego swego p ragnien ia  narodowego P o­
lacy sobie budują nadzieje na Austrji, i jak ie  
przytem  widoki otw ierają dynastji H absburg­
skiej i innym ludom, a mianowicie Madiarom, 
to rzecz znana, ale nie o niej dzisiaj mówimy. 
Dość że zadaniem  Polaków austrjackich jest 
przedew szystkiem : tym czasowy zw iązek z 
A ustrją zrobić ja k  najdogodniejszym dla sie ­
bie, zyskać sobie ja k  największe korzyści, 
z tą  wszelako nieustannie uwagą, że to 
w szystko ma jedynie  służyć dla przyszłego 
dobra całego polskiego narodn. Dlatego to

nia naszej moralnej Europy itd. A przecież 
balet, to najstarsza na świecie tow arzyska 
zabawa, bogowie w Grecji, gdy byli w do­
brym  humorze po czarnej kaw ie, boginiom 
przed sobą tańczyć kazali, prorocy w starym  
zakonie, zam iast iść do kasyna, i studjować 
plany bitew z A ssyryjczykam i, lub czytać 
gazety, delektow ali się tańcem  pięknych cór 
Palestyny, ba naw et Mahomet nie był od te ­
go, żeby się czasem nie przypatrzyć pląsaniu 
swoich hurysek, a my się tem gorszymy! 
Oczywisty brak cywilizacji, oczywiście dąży­
my do upad! u, nie w iedząc co piękne, za tra­
cając w sobie poczucia estetyczne. Nie wiem 
ja k  kto, ale ja  ze Szczutkicm, ile razy zoba­
czymy balet, tyle razy jesteśm y moraluiejsi, 
tyle razy nasze rozmowy zw racają się na sa­
me piękne i estetyczne przedmioty, tyle razy 
przypom inam y sobie, że tutaj ną ziemi trze 
ba się dobrze sprawować, aby się dostać do 
nieba, gdzie naturalnie pierw szą tow arzyską 
zabaw ą będ-rie balet... jest więc w ten ra ­
cja, t e  chcąc „pannę P .“ wiecznie widzieć 
tańczącą w gazach, ćwiczymy się w ewanie- 
lieznyeb cnotach.

Podczas gdy w najlepsze taniec panny 
P. pobudzał nas do tak  cnotliwych myśli, 
djabeł w strachn, żeby nie postradał dusz 
kron ikarzy , na k tóre  oddaw na zagiął parol, 
zjechał do nas na dni k ilk a , aby czuwać 
nad nimi. Nic inny to djabeł tylko ten sam, 
co w K rakow ie w ydaje D jabła , p rzyjechał 
do Lw ow a w odwiedziny : czarny, z kręte- 
m włusami, czarnym przenikliw ym  w zro­
kiem , istny  djabeł, ty lko  że rogów nie ma, 
m usiał je w szakże zostawić w K rakow ie, aby 
się nam lepiej przedstaw ić. B yła ogólna r a ­
dość i gapienie się, gdy D jabeł ze Szczut- 
kiem  zagrali sobie w kasynie w domino. 
K toby m yślał, że dwóch takich obywateli

nasi Polacy skłaniają się do różnych ustępstw , 
gotowi są do niejednej rezygnacji, jakoż mo­
gą i wolno im tak  postępować, bo przecież 
są stałego przekonania, że cokolwiek się 
dzieje w Galicji, nie utworzy jednak położe­
nia stanowczego, ale że przyjdzie chwila, w 
której z spełnieniem  powszechnego życzenia 
narodowego Polaków, oraz w szystkie życze­
nia Galicji będą ziszczone.

„N atom iast Czesi są narodem  sami 
przez się, w sobie skończonym  narodem , nie 
zaś oderw anym  pnia większego odłamem. 
M ają oni praw o i obowiązek, s ta lą  wolę i 
siłę narodow ą, dalej, swoje w łasne chlubne 
dzieje, obstaw ać przy sam oistuośei swego 
znakom itego w dziejach Europy królestw a. 
Zw iązek swój z A ustrją uw ażają Czesi nie 
za przechodowy, w którym  na wiele można 
pozwolić, z niejednego rezygnować, bo prze­
cież wiecznie trw ać nie może. Czesi nie 
tęsk n ią  za połączeniem  się z jak im  innym 
przyszłym  organizmem państw ow ym , nie po­
trzebują dopiero w yglądać w skrzeszenia 
królestw a Czech, bo to królestwo ani rozdar­
te, an i p o g rzeb an e ; stoi ono w całej pełni 
życia, i narodu ezeskiego zadaniem jest ty l­
ko je  zachować. Czesi uznają i w yznają, że 
związek ich z n ab sb u rg sk ą  państw  grom a­
dą, jeśli nie absolutnie potrzebnym , to je ­
dnak wielce je s t korzystnym . Ale oczyw i­
ście ty lko  o ty le , o ile zachowanie narodo- 
w o-prawno-politycznej sam oistności Czech 
robi niożliwem i takow e gw arantuje. Ponie­
waż Czesi szczerze p ragną istnienia Austrji 
oadal, i ponieważ szczerze chcą pozostać przy 
tej A ustrji ja k  długo istnieje, d la  tego też 
muszą p raguąć takiego do niej stosunku, 
k tóryby  zupełnie i stanowczo był zadawal- 
njJjącym .

„Z lego widzimy, d la czego niew oluo  
Czechom w stępow ać w ślady P o lak ó w ; a 
uaw et zdaniem naszem A ustrją powinna się 
cieszyć, że naśladować ich nie cheą.“

Stanow isko p. Beusta zostało ocalone — 
ty lko  nic wiadomo na jak długo. W ęgrzy 
radziby mieć rodaka u steru spraw  zag ra­
nicznych, i podobno p. Andrassowa pragnie 
zostać kanclcrzow ąj zresztą p. Bcust w t sta- 
tcieli czasach okazał zupełny brak zdolności 
na kanclerza. D latego pisma w ęgiersk ie od 
pewnego czasu podnosiły potrzebę zmiany 
w kauelerstw ic. powierzenia go W ęgrow i, a 
mianowicie Andrassem u, podsuw ały hr. A n­
toniego Szecsena, k tóry  jednak  teraz do 
Włoch w yjechał, i nagle ogłosiły , że Deak 
sprzeciw ia się objęciu kanclerstw a przez 
hrabiego Andrassego, z powodu tego, że 
jest on jeszcze w W ęgrzech potrzebny, a 
więc p. Beust w braku innej osobistości m u­
si pozostać i t. p. Odwrót ten  pism w ęgier­
skich je s t jednak  ty lko pozorny; dopięły 
bowiem celu swego, jak i na razie zam ierzy­
ły, t. j. oswoić ogół z m yślą powierzenia 
kanclerstw a W ęgrowi, ja k  już powierzono 
finanse wspólne. Ciekaw a rzeez była, że W ę­
grzy całą tę  historję zwalić chcieli ua pana 
Potockiego, jakoby on pragnął ustąpienia p. 
Beusta, który zbyt się m ięsza w wewnętrzne 
spraw y Przedlitaw ii. Z resztą, jak  los p. P o ­
tockiego zrw isł od w ybrania delegaeji z R a ­
dy państw a, tak  los p. Beusta zawisł od de- 
leg ac /j wspólnych. Jeżeli tam  W ęgrzy nie 
poz\ skają  dla siebie Polaków albo Niemców, 
p. Beust może być ocalony.

G abinet przedlitaw ski uporządkow ał już 
ze swej strony wszystkie m aterjały , które

gryw a w tak  spokojną grę jak  —  domino! 
Spodziew aliśm y się raczej maczka, ferbla, 
lancknechta, a naw et bejzika, ale nie dom i­
na. Zresztą kto wie, może ci panowie pod 
pozorem dom ina inną ja k ą  hazardow ą grą  
się b a w ili!... W alka była  z a c ię ta : D jabeł 
k rak o w sk i i Szezutek lw ow ski, kto kogo 
zwycięży. Szezutek z filuterną m iuką z boku 
poglądał na zagranicznego przeciw nika, pod­
czas gdy D jabeł krakow ski się zapalał — 
wreszcie rozegrali się, Szozutek pozwolił, aby 
Djabeł na Lwów czasem robił swoje w ypra­
wy, a i D jabeł nie przeciw ko tem u nie miał, 
aby Szezutek czasem zajechał „pod barany", 
albo żeby się z bliska p rzypatrzy ł tam tej­
szym 0 0 .  jezuitom , którzy po upadku R zy­
mu w praw dzie także rogi pochow ali, ale 
nio mniej chodzą skrzętnie około zbawienia 
swoich kieszeni.

K iedy już o Szczutku nuw a, muszę opo­
wiedzieć jeden  epizod z podróży lwowskiego 
hum orysty. Było to w jednew  z mniejszych 
prowincjonalnych m iasteczek, m iasteczek, k tó ­
re słynie dobrą czyteln ą d la  ludu, R adą po 
w iatow ą, d >bremi cygaram i u właścieima, 
błotem  i polowaniem na krzyki... W m iaste­
czku tern grano te a t r , w ielka uroczystość, 
snla zapełniona, inteligr oj a i... nieinteligen- 
eja w kannonijm jj zasiadły zgodzie, dziw u­
jąc  się. o tw ierając usta, nadstaw iając uszy, 
ja k  to zwykle Dy wa. Pom iędzy publicznością 
był ktoś z nadawy czaj charakterystyczną 
twarzą, z czołem wprawdzie za wysoko jnż 
posuniętem , ale zs to z m iną wyborną i ka  
w ale rską  fantazją. Koło pana ktosia siedział 
m łodzieniec, w ktorego oczach wiele się m a­
luje filuterji...

B yła cisza — publiczność oczekiw ała zja­
w ienia się p rim a1 mny. w tem  z pośród 
publiczności wyrywa się głos :

m a przedłożyć delegacjom ; tosamo p. Beust 
wygotow ał księgę czerwoną, która ma za­
wierać wiele bardzo ważnyeh i nieznanych 
aktów  dyplom atycznych. Z tąd powstała po­
głoska, że delegaeje na 21. listopada m ają 
być zwołane. Pewnego jeszeze nic niema. 
W tym razie R ada państw a mogłaby tylko 
dwa tygodnie (od 7. listopada) obradować, 
co gniew a centralistó w. D elegacje nrałyby  
obradować ty lko m iesiąc, bo w styczniu 
znowu ma f lę zebrać R eda państwa.

S tary Fremdenblatt pow iada, że sejm 
czeski już dlatego nie mógł być zamkniętym, 
bo może w ypadnie go zebrać na w ysłucha­
nie odpowiedzi cesarskiej na drugi adres, 
poczem zostałby zam knięty , ale nie rozw ią­
zany. Organ nadworny przychylnie przyj­
muje odpowiedzi pism polskich, dane Goło- 
sowi, Birżeioym Wiedomostiom i Polityce, p ra ­
wiąc przytem  wiele o despotyzm ie Moskwy 
wobec Polaków. Przed m iesiącem , jak  w ie­
my, ten organ właśnie sław ił M oskwę za 
jej postępowanie w ziemiaeb polskich. Co 
powie Stary Fremdenblatt na drugi m iesiąc?

Prokura to rja  pragska dla odm iany skon­
fiskowała Politikę z d. 13. (za a rty k u ł p rze­
ciw pp. Potockiem u i P e tr in ie ); wczoraj nie 
nadeszły N aroJn i L isty, —  zapewne łakże 
dla odmiany zostały skofiskowane.

Na pozawczorajszy nasz artyku ł w w y­
daniu wieczoruem o bezm yślnej opozycji 
K raju , a partykularnej D ziennika Polskiego, 
ten ostatni odpowiada w swój zw ykły spo­
sób, iż Gazeta Narodowa je s t organem mini­
sterstwa! A dalej pozm yślawszy sobie lnb 
poprzekręcawszy data, hula sobie po centra- 
listyczno-niemieckicb falach, jedynie w Roju- 
szu z Niemcami w idząc zbawienie dla Gali­
cji, jak  to praktykow ał protektor Dziennika  
Polskiego przez mnogie lata, bez wszelkiej 
korzyści, ba, naw et na szkodę kraju. Podczas 
gdy Gazeta Naiodowa donosiła, że jeden z 
niemieckich posłów objawił chęć wejścia z 
Polakam i w porozumienie, ale gdy przyszło 
do warunków, w ywijał się zastrzeżeniam i, 
podczas, gdy kilkakroć na tę  dwuznaczną 
grę Niemców zwracała u w a g ę ; Dziennik Pol. 
pisze, iż Gaz. Nar. um ieszczała telegram y o o- 
fiarowauiu przez Niemeów przym ierza Polakom. 
W ięc tw ierdzi kategorycznie, że Niemcy by­
liby przystali na rezolucję, ale delegacja tego 
przym ierza m iała nie przyjąć, więc delearacja 
krzyw o poprow adziła spraw ę, zm arnowała 
czas itp. Hajże v ięc na delegację!, złożoną z 
arystokratów , w steczników ' itp. Jakby  to 
inaczej był pan Ziem iałkow ski zrobT Byłby 
odnowił sojnsz swój z Niemcami centralista- 
mi, byłby im dopomógł, ażeby poszli Prusom 
w pomoe, przyszedłszy do steru, a za to by ł­
by uzyskał co ? To co dawniej sojuszem swym 
uzyskiw ał. Sojusz z Niemcami, oto hasło 
Dziennika Polskiego. Niech żyją G iskra, 
H erbst i Hasner i pan Z iem iałkow ski z nimi! 
woła lwowski korespondent do Neue fre ie  
Presse w D zienniku Polski.n. K to inaczej m y­
śli, to m inisterjalny, to w stecznik! itp., cho­
ciażby notorycznie ja k  najgorliw iej obstawał 
przeciw m inisterstwu za żądaniam i kraju!

Stanowisko Polski wobec Mo­
skwy, Prus i Austrji.

%
W ś ró d  n iew o li n a s z e j n ie ra z  z w ra ­

c a liśm y  się  z n ie u z a s a d n io n ą  u fn o śc ią

„A dyć to O drębalski ze S zczutka!" — 
i w skazuje na pana ktosia.

„A to sam Szezutek1* — odzyw a się na 
to pan ktoś i ręk ą  w skazuje na siedzącego 
obok siebie młodzieńca.

Śm iech — gwar w sali, publiczność za­
częła się gapić na m niem anego pana Odrę 
babk iego  i Szezutkn i nigdy jeszeze w m ia­
steczku  nie było takiej radości i wesela.

W racając wszakże do naszych tygodnio­
wych wrażeń, zapisać musimy, że były imie­
niny Edw ardów , a Lwów jakieraś szcze- 
gólnem losów zrządzeniem  ma ieł bardzo 
wielu. Niema ja k  imieniny w jesieni, niema 
ja k  św. Michał, św. E dw ard i św. Marcin. 
D ługi wieczór, wino smakuje, znajomi  ̂w ró­
cili do m iasta —- to wszystko usposabia do 
dobrej zabaw y i do pow tarzania k ilk a  rasy: 
„za zdrowie E dw arda!11 — Tylko Indzie co 
w ina nie lubią, mogą dawać swym  synom  
in.ioua Świętych, co figurują w ka len d arzu  
w lecic lub na wiosnę, - -  skąpcy , sknery, 
nie warto że m ają imiona!

Co to będzie wszakże na  przyszły  rok 
z francu/kiem  w inem ? W szystkie B ordeaux 
wypiją nam Prusacy , w innice wyniszczą, tak  
że będziemy  ̂ m usieli naw et na  im ienluy E ■ 
dwardów ^pić ty lko  Ofuera, albo co gorzej, 
jakiego E r la u e ra ! — Ba, co więcej, jeżeli 
sześćkroćstotysięczna arm ia zacznie chorować 
na dysenterję, i zaczną jej Prusacy dawać 
czerwone wino, to i tradycja  o czerwonem 
winie zniknie —  bodaj to +e wojny! —  P a ­
nowie E dw ardow ie, czyście pam iętali zosta­
wić na  rok przyszły przynajmniei po butelce 
franeuzkiego czerwonego w ina?

W ubiegłym  tygodniu młodzież ak ad e­
m icka się już po większej części pozjeżdża­
ła, a z m łodzieżą zaraz w iększy rucn się 
rozpoczyna. W zeszłym roku życie umysło

do zaborców naszych, wierząc w rzeczy 
niepodobne, iż oni choć k ra j nam za­
brali, dopomogą nam jednak kiedyś w 
odzyskaniu niepodległości. Jak  tylko 
który  z wrogich nam rządów ulżył w 
prześladowaniu, chętnie skłanialiśm y 
się na stronę jego. Trzeba było dopiero 
gwałtownych doświadczeń, aby prze­
konać się, jak  daiece łudziliśmy s?ę szu­
kając dobrej woli względem nas tam, 
gdzie jej nie było wcale. To jednak 
objaśniło rządy zaborcze, iż dość dro­
bnych dla nas ustępstw , aby wyzyskać 
na swą korzyść siły nasze.

W ostatnich latach osłabiona Au- 
strja  zmuszoną się widziała nadać pe­
wne ustępstwa, i zaraz w zamian za 
nie zyskała naszą pomoc. Łudząc się 
w dobre dla nas chęci rządu wiedeń­
skiego. gdy zwłaszcza jeanym zdawa­
ło sie, ze mamy nieprzyjaciół, sprawy 
własne „podporządkowywaliśmy" ob­
cym, aby tylko Austrji sił przyczynić.

* ojna dopiero obecna w ykazała nasz 
błąd, przekonała nas na jak  fałszywych 
podstawach snuliśmy plany nasze od­
budowania Polski, — to  musiało z ra ­
zić nas do Austrji, i z tego to właśnie 
zniechęcenia chcą korzystać dziś ’oni 
wrogowie nas.. Moskal w imię jakiejś 
„wzajemności słowiańskiej' 1 m izdrzy' się 
dc nas, Bismark narzuca się z do­
brodziejstwem odbudowania Polski, z 
czego naturalnie płyną dyskusje nad 
stanowiskiem, jakie wobec nowych wy­
padków zająć nam wypada; toczą się 
rozprawy nad wyborem dróg, jak ie  do 
niepodległości najprędzej doprowadzić 
by nas mogły.

Rozglądanie się podobne nie je?f 
bez korzyści i r.ie pozostanie bez nauk 
na przyszłość. Zasługuje pod tvu 
względem na uwagę wrażenie, jaki 
umizgi wrogów naszych robią w na 
szym narodzie.

Rodacy zaboru moskiewskiogo, któ 
rym ciężar niewoli dał się w ostatnich 
latach uczuć najdotkliwiej, pełni są o tu­
chy w dobre sku tk i dla nas wojną 
prusko-francuzkiej. Sym patja dla Fran 
cuzow była i je st tam  jednomyślną. 
Życzono szczęścia Francji ogólnie, z jej 
pomyślnością wiązano naszą, W ypadid 
inaczej rozwinęły s ię , a jednali na­
dzieje nie wygasły, i utrwala się lam 
wciąż jakaś na  niczem nieoparta w ia­
ra, iż sku tek  wojny prusko-francuzkiej 
dla nas wyda dobre owoce. Jeżeli zwy­
cięży rzeczpospolita, mówią, to  nie za ­
niedba ulżyć w cierpieniach siostrzycy 
swej, w kajdany okutej. W ygra zaś 
P rusak , to zwycięztwo jego nie będzie 
skończone, musi on rozpocząć wojnę 
nową z nieprzyjaciółmi k ra ju  naszego, 
chcąc zaś w walce tej pomoc naszą

we tutejszej młodzieży w iele pozostawiało 
do życzenia, a naw et w iele rzeczy było do 
nagany. Jednoroczna służba w w ojsku do­
piero była zaprow adzony  a m łodzieży zda­
wało się, że m undur w ym aga jnż innego ży ­
cia., że w m undurze w ojskow ym  m ożna na 
chwilę zapom nieć o nauce, a za cel sobie 
w ytknie  zabaw ę. Z tąd  owe przeszłoroczne 
„p iek ła", ztąd owe k luby , k tóre w niejednej 
akadem ickiej kieszeni sm utne pozostawiły 
wspom nienia. Przez rok zapewne m łodz:e t 
oswoiła się  z nowością, m undur nie Dędsie 
jej się zdaw ał patentem  do wolniejszego ży­
cia, gdyż koniec końeów po roku m undur 
pójdzie na kołek , a  egeam ina z całą swą 
prozą nizko się ukłonią Mamy więc otuchę, 
że w tym  roku młodzież akaaemir.ka lepczym  
się ożywi duchem, a czerpiąc świeże do­
św iadczenie z P rusaków : że rozum na  św ie­
cie zw ycięża, zechce z szczerą ochotą p rzy ­
gotow yw ać nam  inteligente szj k i dc obrony 
przeciw  nawałowi pangerm anskiej dum y. — 
A ch! wiele i wiele trzeba nam  rozum u, w ie­
le i wiele trzeba uan  nauki, aby  jak o  tako 
uzbroić się przeciw przem ożnem u w pływ ow i, 
i nie dać się pokonać i w y tęp ić  do szczętu. 
Żadna wojna, żaden fa k t historyczny nie o- 
k.tzał tak nam acalnie ja k  fak ta  dzisiejsze, 
jak ą  potęgą jest w ykształcen ie  i nauka, j a ­
ką one ogrom ną stanow ią siłę. K ażda for 
poczta każda  p ik ie ta  z inteligentnych złożo­
na ludzi, niesłychanie się  przyczynia do po 
w o lzeń  arm ii a ludzie w ykształceni lepiej 
się. b iją  i silniej u trzym ają swoje stanow i­
sk a , aniżeli żołnierze pędni nieraz zapału  — 
ale niżej sto jący pod względem  inteligencji 
W im ię więc świeżych przykładów  do pracy 
m łodzieży —  aby nie było za późno....

Wychodzi codziennie 2 . razy o godz. 
7 rano, i o 3. popoł. wyjąwszy po­
niedziałki i dnie poświątec-zne rano.
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Otrzymać, kw estję polską podejmie i 
Polskę nam odbuduje Mimo umizgów 

nas Moskwy, za kordonem tylko 
odstępcy lub chciwi karjery rządowej 
skłaniają się na stronę panslawistów, 
ale ogół piętnuje ich za to hańbą. Do 
niedawna pokładano tam wiarę w Au- 
strję, głos powszechny był za nią, dziś 
zrażenie do niej jest też powszechnem; 
najgorliwsi zwolennicy polityki przez 
galicyjskich mężów stanu zainicjowanej, 
mówią już dziś, że Austrja nas zdradzi­
ła, najwięcej zaś wiary znajduje tam  
opinia, głosząca, że Prusy zmuszone 
rozpocząć wojnę z M oskwą, zaofiarują 
nam rękę pomocną dla odzyskania n ie­
podległości.

W ielkopolanie znów, mający łatwość 
przekonania się praktycznie o bezsu- 
mienności Prusaków, przez nich dziś 
prowadzeni na śmierć za sprawę, k tó ­
ra  je s t w prost naszej przeciwną, do­
świadczywszy na sobie, iż gospodarka 
pruska jest wprawdzie zręczniejszą od 
moskiewskiej, ale do jednego zmierza 
celu, t. j. usiłuje nas wynarodowić, nie 
wierzą nadziejom braci z zaboru mo­
skiewskiego i zdają się nas na stronę Au- 
strji nakłaniać. Polacy z Galicji nakoniee, 
zawiedzeni w swych rachubach, zrażeni 
do rządu, który wbrew własnemu in te­
resowi Niemców zachcianki tylko pro te­
guje, słowem widząc, iż gabinet wiedeński, 
jakby z umysłu do upadku prowadzi 
A ustrję, tracą  dotychczasową do niego 
ufność, i dają się już naw et słyszeć 
głosy za sojuszem z Moskalami, przy­
gotowującymi się obecnie do walki z 
Niemcami. Dążenia swoje wyznawcy 
owej myśli opierają na tern. iż rząd 
carski nie można solidaryzować z na­
rodem moskiewskim, i że tenże p ra ­
gnąc uniknąć niewoli germ ańskiej, dla 
własnego interesu musi Polskę odbu­
dować. Słowem, jak  każdy nieszczęśli­
wy chwyta najmniejszą nadzieję szczę­
ścia, ta k  i my rozkoszujemy się w po - 
wabnych złudzeniach, zapomniawszy, 
iż tern szkodę sprawie przynosimy, da­
jąc zaś posłuch ułudnym  obietnicom, 
stw ierdzam y fakt godny uwagi, iż rzą ­
dy nasze zwierzchnie nie zasłużyły so­
bie nigdzie na zaufanie podwładnych, 
i że ci, chcąc uniknąć prześladowania, 
jakiego od nich doznają, zwracają się 
ku innym, a co najmocniej świadczy, iż 
na żadnych z zaborców naszych liczyć 
nie powinniśmy, ale że w dążeniu do 
niepodległości należy nam mieć zawsze 
na względzie ową prawdę niezaprze­
czoną, o jak iej wspomina mizdrzący 
się do nas Gołos, że „ n a r ó d  k a ż d y  
n a  s i e b i e  p r z e d e w s z y s t k i e m  l i ­
c z y ć  w i n i e n . "  Nie chcemy przez to 
odrzucać pomocy obcej, ale sądzimy, 
iż jedynie mając na uwadze rozwój sił 
własnych, zdolni będziemy postawić się 
w tych w arunkach, iż z każdej okoli­
czności nam sprzyjającej, odnieść od­
powiednie korzyści będziemy w stanie.

KORESPONDENCJE G A M  NARODOWEJ.
R iałysiok , d. 5. października.

Od kw ietn ia  r. b. Moskwa używ a w szy­
stkich środków  do zaprow adzenia po kościo­
łach rytuałów  w jej języku . D zielne w ystą ­
pienie księdza Piotrow icza nieco pomieszało 
jej szyki, dodając ducha litew skiem u ludowi 
i księżom , w gruncie jednak  nie przeszko­
dziło tej nikezem nej robocie. Żądano teraz  
od w szystkich proboszczów i kapłanów  n a ­
szego (białostockiego) dekanatu , aby podpl 
syw ali dek laracje, ezy chcą lub nie przyjąć 
nowy ry tuał, strasząc prześladow aniem  i s ro ­
gą zemstą. Pomimo grożb, żaden z księży 
nie zapisał swego im ienia na liście tych, k tó ­
rych naród i h istorja w ypierać się będzie 
przez wieki. D ziekau białostocki, ks. Bierni- 
kiewicz, znany dotąd  jako  człowiek w ą tp li­
wych przekonań (m iew ał bowiem z ro z k a ­
zu rządu kazania w języ k a  m oskiew skim  do 
uczniów gim nazjalnych), odrzucił czynione 
mu propozycje, za co też natychm iast w yw ie­
ziony został w głąb M oskwy. Z boleścią nie 
możemy powtórzyć słów tych o sąsiednim  
dekanaeie bielskim , znalazło się tam  bowiem 
czterech kapłanów , którzy przystali na za ­
prowadzenie m oskiew skich ry tuałów , a m ia­
nowicie : dziekan G ierulski, proboszcz z 
Boćk, Ściepurzyński z W yszk i Głowacki 
^ o ły n ia n in , proboszcz z Topczew a wraz z 
- s arjuszem swoim ks. Minuczycem. Ks. Gło- 
w aeki nawet, zapewne żeby się przypodobać 
rządowi, już tylko raz  w tygodniu mszę od 
praw ia, jakby na wzór popów praw osław nych, 
u których to jest przepisem . Mniej byśm y 
się dziwili trzeni innym, k tórzy, choć n ie­
słusznie, uniewinniać się m ogą słabością d u ­
cha i obawą utraty chleba, ale ks. G łowacki 
ma sto tysięcy leżącej gotówki, więc o pro­
bostwo chodzić mu nie powinno, w tedy gdy 
inni w łachmanach wolą iść na K am eiatkę. 
Być może, że słow a te w zagranicznej um ie­
szczone gazecie, przysporzą k ilk a  orderów 
nazwiskom tu wymienionym, ale i zapiszą je 
do liczby imion pogardzonych przez naród. 
D ziekan Gierulski sam objeżdżał proboszczów 

■'elu nakłonienia ich do przyjęcia rytuałów, 
'h pełen w orek z sobą woził, ale  tylko 

°m plarze przy jęli księża : Ściepurzyń- 
aeki. S łyszeliśm y, że księża ci 

się tw ierdzeniem , że modląc się

z książki moskiewskiej, mogą być dobrymi 
katolikam i. Jest to niedorzeczny sofizm at; 
mogą weń uwierzyć tylko oddaleni m ieszkań­
cy Am eryki lub kraju , który z M oskwą nie 
miał nigdy żadnych sto: uuków, ale na Litw ie 
n ikt z dobrem przekonaniem  tak  mówić nie 
może. Czyż M oskwa dla tego zaprow adza w 
swoim języku  ry tuały , aby  chciała mieć do­
brych katolików , je j językiem  się m odlących? 
Robi ona dziś to sam o wyznaniu rzym skie­
mu, co robiła unitom  przed 30. la ty , a co 
zrobiła z unią, to samo chce zrobić i z łaciń­
skim  katolicyzm em . T ych zam iarów Moskwy 
ani objaśniać ani dom yślać się nie ma po­
trzeby, bo są one tak  jasne ja k  słońce.

Jak k o lw iek  upływ a już trzy  m iesiące 
od przejazdu cara przez nasze m iasto, je ­
dnak  k ilka charak terystycznych  szczegółów 
tej chwili, zniew ala nas do jej przypom nie- 
u ia  W  W arszaw ie o dziesięć dni przysp ie­
szono w akacje po szkołach, aby przed przy­
byciem cara rozjechali się uczniowie do do­
mów ; przeciw nie w B iałym stoku w rządo­
wym instytucie wychow ania panien w strzy­
mano ferje, które już się m iały rozpocząć, 
car bowiem zawsze naw iedza ten insty tu t, 
i k ilka  godzin w nim przepędza. Tym  ra ­
zem odbyła się ta kom edja w godzinach 
wieczornych; mówimy „kom edja11, bo żaden 
inny w yraz nie określi dokładniej tych od­
wiedzin. W  przedsionku p a ła c u , niegdyś 
hetm ana Brauickiego, gdzie się dziś mieści 
pomieniony insty tu t, uczenuice pow itały cara 
śpiewem  „Boże caria ch ran i“. Ustawione są 
zawsze do tego w szeregach nie wedle klas, 
ale wedle gładkości tw arzyczek, t. j. w p ier­
wszym szeregu staw ione są najstarsze i na j­
ładniejsze. K ilka  dziewczynek, choć celują­
cych w nauce, zam knięto na ten czas w szp i­
talu  instytuckim , gdyż jedna była kulaw a a 
dwie miały ryże włosy. M istrzynią tej sce­
ny była jenerałow a K ałagieorgia, przełożo­
na instytutu. W szystkie „kłasne dam y11 
znajdow ały się także w szpitalu, bo wedle 
przepisów dw orskich znajdować się tu nie 
mogły. Po odśpiew aniu hymnu i piskliw ym  
okrzyku panienek „nieeb żyje e a r !“ n a s tą ­
piła przechadzka po parku. Car pieścił i 
g łask a ł w ybrane uczennice a przełożona w e­
dle przyjętej formy z daleka postępowała. 
Potem nastąp iła  h erba ta ; car siedział wśród 
dwóch pan ien : A leksandry L angiert i panny 
Szyrm a (obydwie Polki) a jenerałow a prze­
łożona na samym końcu. Monarcha zapytał 
się obok siedząeej uczennicy o nazwisko, 
ale usłyszaw szy je, zm arszczył brwi, snać 
przypom niał sobie głośnego w kra ju  patrjotę 
Lacha Szyrmę. Po herbacie nastąpiły  śpie­
wy m oskiew skich narodow ych piosnek, z 
właściwem im podskakiw aniem  i klaskaniem  
w dłonie, co d la  patrzących spraw iło arey- 
azjatyckie widowisko. Podróżnicy opisują 
podobne sceny w Indjach i Persji. Car roz­
rzewnił się widząc wśród Polski ta ta rsk i 
obyczaj, lubo znawcy pow iadają , że panny, 
choć uczone przez M oskiewki przez długi 
czas tych śpiewów i podskoków, zam iast 
lekcyj, nie um iały dobrze naśladow ać typów 
m oskiew skich, których nigdy przedtem  nie 
w idziały. Gdy car odjeżdżał, jenerałow a 
w ręczyła mu ofiarowaną dla carowej po­
duszkę z p ięknie wyszytym  na niej żubrem 
(herbem gub. grodzieńskiej); m iała to być 
robota uczennic, k tó rą  w istocie wykonały 
m iejskie haftarki. Car opuścił B iałystok nie 
py tając się wcale ani o miejscowe władze, 
ani o w o jsk o ; w instytucie nie było wcale 
mowy o nauce, bo jak  wiadomo, ostatnie o- 
na zajmuje miejsce we w szystkich tego ro 
dzaju zakładach moskiewskich. Przełożona, 
K ałagieorgia, znana z Petersburga m etresa 
licznych figur dworskich, obdarzoną została 
p ięknem i dobrami w powiecie bielskim skon- 
fiskowanemi rodzicom jednej z uczennic in ­
stytutu.

F aktem  w ybornie charakteryzującym  
rządy białego c a r a , jest zdarzenie, które 
miało miejsce w Bałym stoku w samym dniu 
jego odwiedzin. W dniu tym  dano zuać spra- 
wnikowi, że od wsi Żółtek wiozą żydzi trzy 
w ielkie wozy kontrabandy od granicy p ru ­
skiej w pakach, przykrytych węglam i. Spru- 
wnik zatrzym ał wozy i znalezione w nich 
paki, opieczętowawszy zam knął w domu rz ą ­
dów y m , pod strażą licznej policji. Żydzi, 
właściciele kon trabandy , oszacowanej na 10 
tysięcy rubli, wT nocy przekupili ca łą  straż i 
czyuownika, który  w ykradł im pieczęcie rz ą ­
dowe. Z pak  w yjęli kontrabandę, a w m iej­
sce jej włożywszy podobną ilość towarów 
oplombowanych, opieczętowali tak  jak  było. 
To w szystko robiło się za ścianą insty tu tu , 
w którym  car w tej chwili podziwiał śpiewy 
i skoki narodowe. N azajntrz, gdy spraw nik 
ochłonął z w ielkich wrażeń wiekopomnej epo­
k i odwiedzin carskich, urzędownie odpieezę- 
tow ał paki, w których znalazł tow ar oplom­
bowany. Żydzi teraz przyhrali ton zaczepny, 
żądając w ynagrodzenia strat, jak ie  ponieśli z 
powodu tego wypadku, W ystosowali skargę 
do grodzieńskiego gubernatora , k tórą  mieli 
poprzeć w gubernatorskiej kieszęni tysiącem 
rubli, spraw nik, aby nie dopuścić zaniesienia 
tej skarg i na niego, darow ał żydom w ielką 
pakę kosztownej kon trabandy , k tó rą  kilka 
tygodni przedtem  zabrał tym  sam ym  prze­
mytnikom.

Z  S a k s o n i i  13. października
(G) Słusznie zwróciliście uwagę publi­

czności na to, że za pruską arm ią ruszyła 
już arm ia uczonych, na rabunek bibliotek i 
muzeów Francji. Dr. Crescelius, profesor z 
Elberfeldu, w ysłany został do Nancy na z re ­
widowanie ar; hiwum tam tejszego i do Toulu, 
gdzie ma przejrzeć bibliotekę i zabrać w szy­
stko, co ważniejszego i ciekaw szego w nich 
się znajduje, Do P aryża  wejdzie za arm ią 
króla W ilhelm a cała kohorta łysych lub w 
peruki ustrojonych profesorów. Biblioteka 
Richelieugo, arsenału, archiw a m inisterjalne, 
muzeum Luw ru, Cluny i inne zbiory histo­
ryczne oraz naukowe, zostaną przetrząśnięte 
i zrabowane.

Akadem ia francuska, przewidując zamiary 
Niemców zabrania eo ważniejszych przedmio­
tów a zniszczenia tych co się nie dadzą za­

b rać , ogłosiła p ro test przeciwko grożącemu 
podczas bom bardow ania i szturm u zniszcze­
niu pomników sztuki oraz nauki. G azety 
niem ieckie śm ieją się z protestu i szydzą z 
akadem ików  francusk ich , lecz dbale o opi­
nię Europy, wcześnie już zaczęły pracować 
nad wyprowadzeniem  jej w pole. O to , po­
w iad a ją , Napoleon I. w czasie kam panij 
swoich w Niemczech zabierał wszędzie p ię ­
kne obrazy, posągi, księgi. Król W estfalski 
H ieronim , brat N apoleona, rezydując w 
K asse l, tam tejszą galerję obrazów zm arno­
wał. Część obrazów sprzedał do Moskwy, 
inne w ysłał do Francji. My więc teraz, pi­
szą one, ebeemy odebrać swoje, to eo do nas 
należało. Jeżeli zaś w Luwrze i w innych 
miejscach nie znajdziemy obrazów, które były 
w Kassel, to weźmiemy zam iast nieb inne 
równej wartości. W ten sposób zamierzony 
rabunek usprawiedliw ić myślą, zapom inają 
ty lko  o tern, że św iat przecież pam ięta, iż 
w roku 1815 w szystkie obrazy, posągi, k się ­
gi przez Napoleona I. zabrane, Niemcom 
zwrócone zostały —  że więc pod tym  w zglę­
dem nie się już nie należy im od Francuzów.

Niemcy są narodem  niety iko zarozum ia­
łym , ale pełnym zazdrości. Solą w oku jest 
im wielkość innych narodów. Zasługi zag ra­
nicznych uczonych wartość ob ych mistrzów 
sztuki, blask oręża sąsiednich ludów, m oral­
ność i cnoty w innych narodach, zawsze s ta ­
ra ją  się zmniejszyć, zaćmić albo osłabić nie­
uznawaniem . Duch to w najwyższym stopniu 
w yłączny i egoistyczny. Po zaborze Polski, 
w prowincjach, które poszły pod jarzm o Prus, 
rabow ali Niemcy biblioteki i archiwa nasze. 
Skarb koronny, berła, karabele, korony k ró­
lew skie i mnóstwo drogocennych przedm io­
tów nam zab ran y ch , znajduje się dzisiaj w 
Berlinie. Gdy przyjdzie do porachunku z 
nam i. dopiero okaże się , w jak  szerokich 
rozmiarach odbywał się w Polsce rabunek  po 
pierwszym  rozbiorze. Zazdrość niem iecka po­
sunęła się u nas tak  d a le k o , że wiele zam­
ków i starych kościołów, które były opu­
szczone lub uszkodzone, sprzedane i roze­
brane zostały. Gdzie tylko mogli, zgładzali u 
nas Prusacy pomniki sztuki, i nadaw ali k ra ­
jowi postać zaniedbaną, na wpół dziką, aże­
by potem mogli powiedzieć, że Polskę ukul- 
turow ali, i ażeby jej zabór mogli uspraw ie­
dliwić wysokiem i celami ucywilizowania. 
A ustrja pod tym względem w yróżniała się od 
Prus, i dlatego w Galicji ocalało więcej s ta ­
rożytnych zabytków niż w W ielkopolsce. Kto 
nie wierzy w spustoszenia pruskie, niechaj 
przeczyta owoczesue pam iętniki, a zwłaszcza 
też podróże Niemcewicza.

O moskiewskich naukowych zaborach 
już nie mówimy. Dość przypom nieć zabra­
nie biblioteki Załuskich. Po każdem  powsta 
niu w ywożą Moskale od nas księgi, obrazy i 
archeologiczne zabytki. Gdy się przypomni 
całość strat, jak ie  ponieśliśmy, przejmuje 
obawa o tę resztę pomników polskiej um ie­
jętności i sztuki, jaka  się jeszcze znajduje 
na polskiej ziemi, a która z ty tu łu  naszej 
niewoli oraz jeograficznego położenia, jest 
przedew szystkiem  ziemią wojny. Polskie bi 
blioteki są poum ieszczane w m iastach ufor­
tyfikowanych, gdzie najprędzej mogą przy 
bombardowaniu uledz zn iszczeniu; polskie 
m zea, gdy przyjdzie do nowego starcia  lub 
wojny Niemców z Moskalami, uwiezione bę­
dą lub z płomieniem puszczone. Nigdzie nie 
są  one w Polsce bezpieczne, i ja k  najcelniej­
si nasi patrjoci wynosić się musieli z o jczy­
zny i przytułku szukali pomiędzy obcymi, 
tak  i skarby nasze naukowe bezpieczeństwa 
szukać muszą za granicą.

D la tych to przyczyn założone przez 
W ładysław a Plateru muzeum Narodowe w 
R appersw ylu, w Szw ajcarji, jest instytucją 
bardzo pożyteczną. Je st ono nietyiko wymo- 
wnem świadectwem ciężkiej niedoli ojczyzny 
naszej, oraz barbarzyństw a tych, co tę nie­
wolę utrzym ują, ale przylem  miejscem bez­
piecznego przechow ania drogich uaru pam ią­
tek do czasu naszego oswobodzenia. Szwaj- 
carja ze w szystkich krajów Europy, jest naj­
mniej w ystaw ioną na wojny, tak z powodu 
instytucji i neutralności swojej, jako  też gór 
oraz i polityki szwajcarskich rządów, która 
nikomu w drogę nie zw ykła wchodzić. Ni­
gdzie więc Narodowe muzeum nie jest bez­
pieczniejsze jak  tam, pomiędzy góram i, nad 
owem wspanialem jeziorem, pod opieką hc l- 
weckiej gościnności.

Byłem niedawno w R appersw ylu i w i­
działem  roboty w zamku prowadzone przez 
p. P latera. Pierwsze piętro już je s t wyre- 
staurow anc i bardzo pięknie urządzone. Te 
dary , które dotąd nadesłane zostały, będą w 
salach tego p iętra  umieszczone i muzeum 
tymczasowo dla publicznośei otwarłem  zosta­
nie jeszcze w tyra miesiącu. D ary nic są 
liczne. S k ładają  się po w iększej części z 
ksiąg, ofiarowanych przez cudzoziemskich pi­
sarzy i księgarzy, oraz em igrantów ; z au to ­
grafów , dokumentów, numizmatów i niewielu 
obrazów, oraz z kilku historycznych pam ią­
tek, nadesłanych z Poznańskiego i z em igra­
cji. Z Galicji prócz numizmatów, nadesłanych 
przez panią Ju lię  Piw kow ą ze Słobudki L e­
śnej, nie widzieliśm y innych ofiar. Być może, 
że takow e jeszcze nadejdą, że panów księga­
rzy, artystów  i zbieraczy naszych zachęci do 
w ysyłania ksiąg, obrazów i pam iątek niniej­
sze przypom nienie. Spodziewam y się, że zro­
zum ieją oni użyteczność i znaczenie polskiego 
muzeum w Rapperswyl, które przyjm uje ta k ­
że zbiory nadesłane nie na własność, ale tylko 
do przechow ania, i pospieszą z przesłaniem 
darów, które kiedyś, w dniach szczęśliwych 
uroczyście do Polski zostaną przywiezione.

Ale wracam y do przedmiotu naszego li­
stu. Prusacy spalili w Strassburgu muzeum i 
bibliotekę, k tórą mieszkańcy tego m iasta 
chlubili się równie jak  swoją k ated rą  przez 
tychże Prusaków  uszkodzoną. Spalenie biblio­
teki jest niepowetowaną stratą. Zgorzało k il­
kaset tysięcy ksiąg  i manuskryptów. P; mię- 
dy niemi były unikaty, których nigdzie ku­
pić nawet nie m ają. Świat naukowy nigdy 
nie zapomni szkód, jak ie  Prusacy wyrządzili 
nam przez swoje omarowskie nałogi. W Re- 
milly podarli obrazy bagnetam i. Niema p ra ­
wie zam ku na szlaku, którym  przechodzili,

w którym  by jakaś galery jka obrazów ksią 
żnica, archiwum , nic zostało przez żołdaków 
zniszczone.

Jeden tylko zam ek nie poniósł żadnej 
szkody, to jest La Fcrrićres, w którym  była 
przez jakiś czas głów na pruska kw atera. 
Król W ilhelm nie chciał obrażać właściciela 
tego zamku, Rotsehilda. G dy zaś biednemu 
fraucuskiem u eblopu pozwolił zabrać ostatni 
kaw ałek cbleba, najbogatszem u bankierow i 
na świeeie polecił nawet i \  gruszki płacić, 
jak ie  żołnierze zryw ali w jego ogrodzie. T ak  
to bankierów  naw et w- wojnie najezdniezej 
królowie oszczędzają. Ż łnierzom pruskim , 
przyzwyczajonym  do rabunków i zdem orali­
zowanym samowolą, jak ą  im dano w rozpo­
rządzaniu mieniem franeuskiem , nie podobała 
się królew ska względność dla bankiera, w 
którego zam kn myśleli się dobrze obłowić. 
Ale król każe. żołnierz musi, więc chociaż 
nie mieli co jeść, przecież ani jednego zająca 
w Rotszyldowym zwierzyńcu nie zabili.

Obecnie znajduje się główna kw atera  w 
W ersalu, w którym  rozstrzelali już Prusacy 
trzech patrjotów, jednego mieszczanina, dru­
giego ogrodnika z Bugiwal. nazwiskiem De- 
berąue, za przecięcie drutów telegraficznych, 
a  trzeciego księdza, który m iał przepaskę 
konwencji genewskiej na ramieniu. O skarżyli 
go, ze strzelił do przechodzących żołnierzy. 
Ksiądz zaklinał się na wszystko, że jest n ie­
winnym, że nie strzelił, ale nic to nic pomo­
gło, zamordowali go najuiew iuciej.

S traszniejszy jeszcze od tego m orderstw a 
w ystępek popełnili P rusacy w Ablis. Wieś 
tę bowiem całkiem  spalili, a m era i starszych 
oddali pod sąd za to, że w ich wsi wolni 
strzelcy napadii na pruską  konnicę, pobili ; 
60 wzięli do niewoli.

W Carigny, o dwie mile od L a Ferrić- 
res. luduość cała schowała się w pieczary 
skały  wapiennej. Gdy k tóryś z młodzików 
nieostrożnie strzelił do patrolu, Prusacy w pa­
dli do pieczary, i jak  powiada niemiecki 
spraw ozdaw ca „porządnie zapłacili" schowa­
nym Francuzom . Domyślamy się, jak a  to 
krw aw a była zapłata, zapewne wszystkich 
wymordowali. W szakże oberjeuerał baw arski 
Tann, w proklam acji swojej z dnia 22. w rze­
śnia zapowiedział, że każda osoba, k tóra  
znaleziona będzie w lesie, uważaną będzie 
za wolnego Strzelca, i podpadnie losowi, jaki 
rozporządzenie głównej komendy przeznaczyło 
dla tego rodzaju obrońców Francji, to jest, 
sądowi wojennemu i śmierci. Gminy, które 
nie doniosą o zjawieniu się na ich terytorjum  
wolnych strzelców, obłożone zostaną ko rtry - 
bucją, a starszyzna ich p ó jd ae  pod sąd wo­
jenny !

„G reuzbote11 powiada, że za zastrzelenie 
kilku feldjegrów i pocztylionów ; za pochwy­
cenie wozów z rannym i i z prowiantam i, za 
pobicie małych pruskich oddziałk#w i zabra­
nie ich do niewoli, za strzelanie do wojska, 
przechodzącego z poza zaników i z lasów, 
za napaść na żołnierzy po domach rozkw a­
terow anych, za zniesienie kilku kolumn pro­
wiantowych, ludność z różnych wsi i m iaste­
czek francuskich zapłaciła dotąd 3 miliony 
kontrybucji. Prócz tego za też sam e winy, 
które winami nie są, zburzyli Prusacy 30 po­
jedynczych domów, spalili 30 wsi i dwustu 
chłopów rozstrzelali, albo spalili. W liczbie 
spalonych były kobiety i dzieci, oskarżone o 
zabijanie pruskich żołnierzy.

Wyżej wspom niany jenerał Tann na cze­
le 60.000 ludzi z pod Paryża, gdzie wojsko 
to stało w linii cernującej, został odkomen 
derowany na południe z rozkazem zniszcze­
nia nowo sform owanej arm ii loarskicj. Część 
tej arm ii udało się mu pobić pod A rthenay, 
zkąd pom aszerował do Orleanu. Jeżeli F ran 
cuzi T anna nie pow. trzym ają, rząd  narodo­
wej obrony będzie się m usiał dalej wynosić 
na połuduie, a Prusacy odbiorą. Francuzom  
możność zorganizow ania odsieczy Paryżowi.

W Cberbourgu oczekują na przybycie 
10.000 Irlandczyków. Z zielonej swojej w y­
spy spieszą oni na obronę Francji. Legion 
zagraniczny um yślnie d la  nich utworzony, 
organizow ać się będ ie w Chcrbourgu. L ę­
kać się atoli należy, czy nie przeszkodzą im 
Anglicy w odpłynięciu. B ism ark coraz n a ­
tarczywiej a takuje  rząd  angielski notam i, 
przypom iuającem i przepisy neutralności. Być 
może, że aby nie dać nowego powodu do 
skarg , A nglicy nic puszczą poczciwych I r ­
landczyków do Francji.

D ow iadujem y się w tej chwili, żc z ga- 
lerji obrazów w W ersalu, w której um ie­
szczono szpital d la  700 rannych, Prusacy 
zabrali obrazy D avida, Horacego Y erneta i 
k ilka  innych.

Przegląd polityczny.
Przed dwoma dniami donieśliśmy w p ry ­

watnym  telegram ie, że książę Amadeusz 
Aosta przy jął koronę hiszpańską. Nie było 
jeszcze o tem  wzm ianki w dziennikach, jakie 
wczoraj odebraliśm y z Zachodu. Dziś dopiero 
znachodzimy w N. Pressie odnoszący się do 
tej spraw y telegram  z Florencji. Oto jego 
osnow a: „ F l o r e n c j a  d. 13. października- 
Szczegóły obsadzenia tronu hiszpańskiego 
są n astęp u jące : Rząd m adrycki przedłożył 
rządowi w łoskiem u i Europie w formie m e­
m oriału następującą a lte rn a ty w ę : albo król 
z pomiędzy książąt włoskich, albo rzeczpo­
spolita. Ponowiono więc prośby co do k an ­
dydatury  księcia Tomasza, księcia Genui, 
(12 letniego), ale wszystkie staran ia  rozbiły 
się o opór jego m atki. W tedy zgodził się 
król, który życzy sobie mieć członka domu 
sabaudzkiego na tronie hiszpańskim , na k a n ­
dydaturę księcia A m adeusza; m ocarstwa 
europejskie zgodnie poparły ten pomysł — 
a szczególniej P rusy. Hr. B ism ark nie o d ­
w ołał abdykacji H ohenzollerna, aby okazać 
bezintciesowność swojej po lityk i (bez w ą t­
pienia, gdy H iszpanie z oburzeniem odrzucili 
N iem ca; p. r. Gaz. Nar.) K siążę Amadeusz 
przy jął w końcu tron za przyzwoleniem k ró ­
la z zastrzeżeniem, jeżeli plebiscyt zatwier­
dzi jego kandydatu rę  “

Car zadość czyniąc naciskowi ultrasów 
moskiewskich, zniósł wojenily zarząd jenerał-

gubernatorstw a liygskiago, a dymisjonowanym 
zarządcom  tegoż wyraził podziękow anie ofi­
cjalne za moskwiecnie prowineyj N adbałty­
ckich, jednocześnie jednak , aby ukoić gniew 
Niemców, na gubernatorów  pojedynczych gu- 
bernij, m ianował osoby dobrze przez Niem­
ców widziane, i nie należące do stronnictw a 
ultrasów.

Papież napisał list następujący :
Do króla W iktora Em anuela.

H rabia Ponza di San Martino wręczył 
mi list. jak i WKMość do mnie wystosowałeś, 
ale nie jest on godny przyw iązanego syna, 
który się szczyci wyznaniem w iary kato li­
ckiej i chlubi lojalnośeią królew ską. Nie 
wchodzę w szczegóły samego listu, aby nie 
odnawiać boleśei, ja k ą  mi sprawiło pierwsze 
jego czytanie. B łogosławię Boga, iż dozwo­
lił, abyś WKMość w ypełnił goryczą ostatni 
okres mego życia. Zresztą, nie mogę p rzy ­
puścić pewnych żądań, ani się zastosować do 
pewnych zasad w liście tym  objętych.

Ponownie wzywam Boga, i składam  w 
Jego ręce moją spraw ę, która jest całkiem 
Jego spraw ą. Błagani Go, aby wiele łask  u- 
dzielił WKMośei, aby uwolnił Cię od niebez­
pieczeństw, i zlał na Cię miłosierdzie, ja k ie ­
go Ci potrzeba.

W  W atykanie 11. września 1870.
Pius 1X. Papież.

Kronika wojenna.
Oblężenie R elforiu . Karlsruh. Zlg. 

p isze: Najtrudniejsze zadanie, jak ie  oczekuje 
nasze wojsko w Alzacji, jest to obiężeme 
Belfortu.

Miejsce to położone jest w tem zagłę­
bieniu, które się nazyw a norą Belfortu, i roz­
ciąga się między Ju rą  i W ogezami. Tutaj 
schodzą się w szystkie drugi kom unikacyjne, 
idące na południe Francji. Belfort i zamek 
Montbólliard panują nad tym  przesmykiem.

Belfort jest w istocie silnie obw arow a­
nym obozem, mogącym pomieścić 50.000 lu ­
dzi. Już w r. 1847 dodano do tej fortecy 
dw a oddzielne forty na drodze konnej z Kol- 
m aru (La M otte i L a Jettiec), a  potem wzgó­
rza otaczające w ęzeł forteczny, uwieńezone 
także zostały fortyfikacjami.

Zależy więc od energii i siły oporu za ­
łogi i ludności Belfortu, ja k ą  może być p rze ­
szkodą w operacjach zwróeonyeh przeciwko 
centralnej i południowej Francji. Leży to w 
intencjach naszego sztabu głównego, p rze­
szkodzić o iłe można formacji armij rezer­
wowych w Lyonie i nad Loarą, a wiadomo, 
że Lyon jako wielki sk ład  broni z fabryką 
Sam t-Etienne, dającą rocznie 120.000 szaspo- 
tów, jest nadzwyczajnej wagi dla uzbrojeń 
franeuzkich.

'Ł  pod Paryża. K orespondent Timesa 
z W ersalu tak  pisze d. 2. października: Z i­
ma zbliża się. K tokolw iek przepędził zimę 
w Paryżu, wie, że zimno może tam  być b a r­
dzo dokuczliwe, pomimo pieców i kominów. 
Placko wzgórze w ersalskie jest daleko wyżej 
położoue od Paryża. Śnieg tam  czasem bywa 
obfity i mróz silny. Ale mróz i zimnu umiej 
w zbudzają obawy od wilgoci. Dotychczas nie 
zajęto się zupełnie napraw ą dróg, a  jeśli 
przedsięwzięto jak ie  środki sanitarne, nie 
mogłem spostrzedz ich dotąd. Całkowicie za­
niedbują wiele rzeczy, będących w zw iązku 
ze zdrowiem wojska stojącego w stałym  o- 
bozie. N iektóre korpusy odznaczają się zu­
pełnym brakiem  czujności pod tym w zglę­
dem. Byłby to praw ie cud, albo coś bardzo 
podobnego, gdyby się nie objawiła epidem ia 
w porze w której deszcz zacznie padać, a 
gruszki i jab łk a  dojrzeją.

T ydzień  upłynie jeszcze, zanim działa 
odtyleowe i m oździerze nadejdą. Nie można 
obliczyć czasu, tórego potrzeba będzie do 
o trzym ania rezultatów. Potrzeba naprzód 
oczekiwać, aby się działa  franeuzkie i p ru ­
skie zm ierzyły. U trzym ują, że arty lerja  for­
tów jest silniejszą od strasburgskiej i innych 
fortec, k tóre już doświadczyły ognia n ieprzy­
jacielskiego. Ale Prusacy m ają nieograniczo­
ne zaufanie w swej a rty le rji.

Jeśli się rozw aża położenie armij n ie ­
m ieckich pod Paryżem , zdaje się, że jeśli 
załoga i luduość m ają istotnie zam iar w y­
trw ać d;> ostatka, to zima spędzona podna- 
szemi stolicami, i w środku k raju , może nie 
przedstaw iać tych samych szans, jak ie  miała 
kam pania letn ia i jesienna w równinach. J a ­
kiem  też będzie położenie arm ii pruskiej, 
jeśli jej w szystkie usiłowania uśm ierzyć o- 
gień forteczny będą darem nem i, i jeśli po­
trzeba jej będzie przepędzić zim ę pod P a ­
ryżem  ?

W czoraj ranni Francuzi, k tórych można 
było już przenosić, opuścili szpitale i odda­
ni zostali w zam ian za takąż  liczbę P rusa­
ków. Ci ostatni są w liczbie 300 i wzięci 
zostali w bitwie pozawczorajszej nocy i pod ­
czas wycieczek.

Do berlińskiej Borsen Ztg piszą z W er­
salu dnia 8. październ ika:

„W czoraj po południu około godziny 4. 
słychać było silny huk działowy, co zdawało 
się w skazyw ać na znaczną potyczkę, była 
to jednak ty lko  forpocztowa u tarczka  koło 
Sevres, bez w ielkiego znaczenia. Pod w zglę­
dom rozpoczęcia wielkiego bom bardow ania 
P aryża rozchodzą się różne przekonania i 
poglądy. Mogę was najzupełniej zapewnić, 
że pozawczoraj odbyła się pod prezydencją 
króla w ielka narada wojenna, w której t ra ­
ktow ano o tej ważnej spraw ie.

K anclerz związkowy hrab ia  B ism ark o- 
św iadczył się stanowczo przeciw ko natych- 
mi stowemu bom bardowaniu Paryża, a to 
głównie z przyczyny, że P aryż stał się 
punktem  zjednoczenia dla w szystkich naro­
dów, i rychle ostrzeliw anie P aryża możeby 
nic w jednem  miejscu było źle w idzianem. 
O świadczył się zaś za ogłodzeniem  Paryża, 
w nadziei, że miasto liczące dwa miliony 
ludności dłuższy czas u trzym ać się nie bę­
dzie mogło i w ystaw iać na zgubę m ieszkań­
ców nie zechce. Jen e ra ł M oltke zażądał 
przeciwnie natychm iastow ego bom bardow a­
nia, tem uspraw iedliw iając tw ierdzenie sw o­
je , że forty  paryzk ie  nie będą m ogły stawić
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Ol'oru 35, 40 i 43 funtowym  Luloio urm a 
tnim i w ten oposób pozwolą w krótcc woj­
skom niemieckim w kroczyć do Paryża.

Isto tn ie cierpią nasi żołnierze na n o ­
cnych biw akach od zim na, i słabości mnożą 
S1ę bnrdzo naturalnym  sposobem. B rak w eł­
nianych koszuli, kaftanów  i niżnego ubrania 
co dzień sta je  się dotkliw ym , i z praw dziw ą 
tęsknotą oczekują, dotychczas n iestety  n ad a ­
w anie, na te nadzwyczaj ważne p rzed­
mioty.

Ostatnia wycieczka Bazaine’a  
* M e tz  7. października. F rankf. Journal 
Podaje opis tej bitw y z listu  otrzym anego 
Pocztą połow ą:

Obóz pod M aizieres (na północ od Metz) 
października. Com przed kilkom a dniam i 

Przepowiadał o większej n tarczce, to się też 
stało. Jeszcze działa nasze są gorące, a set 
^  leżą zakrw aw ione na ziemi. Jest teraz  
godzina 2. rano. W iększa część naszych lu- 
d*i szuka schronienia i odpoczynku w nie- 
°bfitej słomie, inni opłakują tow arzyszy, 
1 którym i w dzień jeszcze ochoczo się  baw ili.

W jechaliśm y byli z naszą a rty le rją  
w ogniową linię Francuzów , k tórzy  n iesły ­
chanie daleko strzelają. Około 10 koni z a ­
bito lub raniono. Bitwa trw ała od południa 
12V, do 8 7 j wieczorem bez ustanku, a o 
gwałtowności ognia może będziecie mieli 
Pojęcie, jeśli w am  pow iem , że jedna 

baterja  w yrzuciła sześćset granatów , 
4 było ich razem najmniej dwanaście w ogniu, 
biedni landwerzyści 58 i 59 pułku strasz li­
wie ucierpieli, również 19 i 81 pułki. Z je ­
dnej kom panii 58 pułku ze 150 ładzi zostało 
tylko 22 nieuszkodzonych, inni zabici lub 
Wnni. Piechota nie wie, jak  zawdzięczać ar- 
tylerji, i powszechne jest mniemanie, że a r- 
tylerja najlepiej się sprawuje. W edług po 
Wszecknego oszacowania, straciliśm y wczoraj 
Najmniej 800 ludzi. W ielu z tam tej strony 
Padło, nie wiem. Muszę spieszyć skończyć, 
bo znowu grzmieć zaczyna; ponieważ św ia­
tło księżyca sprzyja nieprzyjacielow i, chce 
On nam w yrządzić nowe szkody.

, Gazeta Lwowska umieszcza następujące: 
Obwieszczenie.

Z powodu upłynięcia 3-letniego perjodu 
wyborczego Rad powiatowych, rozpisują się 
Da mocy §. 15 ordynacji wyborczej pow ia­
towej nowe w ybory do R ad pow iatow ych w 
Powiatach : Drohobycz, Lwów, Bochnia, G ry­
bów, Myślenice, Bóbrka, N ow ytarg, Jarosław , 
Dolina, Zbaraż, Żywiec, H orodenka, Rohatyn, 
T urka, R udki, Kcssów, Jaw orów , Żółkiew , 
Chrzanów, Podhajce, K ałusz, L iskc, Żyda- 
Czów, Ł ańcut, S kała t, Ropczyce, Zaleszczyki, 

* Kołomyja, Stanisław ów , Bnczacz, B iała, Śnia- 
tyn, S try j, Brzozów, Sokal, W adowice —  i 
wyznacza się dzień wyborów dla grupy 
gmin w iejskich na 14. listopada, dla grupy 
gmin m iejskich na 16. listopada, dla grupy n a j­
wyżej opodatkowanych z kategorji przem ysłu 
1 handlu na 18. listopada, nakoniec dla g ru ­
py w iększych posiadłości ziem skich na 21. 
listopada br. W ybory te odbędą się w ozna- 
Czonych dniach w miejscach wyborów, u sta ­
wą przepisanych (§§. 12, 13, 14 ord. wyb. 
Pow.). Bliższe postanowienia co do godzin i 
miejscowości, w których wybory odbyć się 
mają, podane będą do wiadomości upraw nio­
nych do glosow ania przez k a rty  leg itym acyj­
ne, które wyborcom doręczone zostaną.
Do Rady powiatowej w ybierają członków:
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“M arnotrawcę,“

liśmy już w swoim czasie , a według których 
liczba uczniów Niemców na wszystkich wy­
działach wynosić miała 129, Polaków 444, 
Rusinów 315 i 2 Rumunów. W  ostatnim  nu ­
merze Prawnika  rozpatrywany jest ten stosu­
nek narodowościowy uczniów naszej wszechnicy 
i sprawdzona dowolność kancelarji uniwersy­
teckiej w ułożeniu tej niby statystyki. M ia­
nowicie liczba 129 Niemców jest fikcyjną, 
gdyż ułożoną została z w s z y s t k i c h  n a ­
z w i s k  n i e m i e c k i c h ,  jakie kancelarja zna­
lazła w takzwanych „nacjonalaeh" uczniów, 
wypełnianych przez zapisujących się na wsze­
chnicę, które atoli n i e  m a j ą  r u b r y k i  n a ­
r o d o w o ś c i .  Nigdy toż słuchaczów władze 
akademickie nie pytają o narodowość Nie le­
piej jak  liczba uczniów Niemców, ułożoną też 
je s t liczba Rusinów, do których policzeni zo­
stali wszyscy uczniowie obrządku gr. kat S łu ­
sznie zapytuje P raw nik : „Czyli tak  zebrane
data o narodowości słuchaczów mogą być pod 
powagą wszechnicy, a przeto z pretensją do 
wiarogodności ogłaszane ?" A jednak jest to 
sprawa nie małej wagi, bo liczba 106 słucha­
czów na wydziale prawniczym mogłaby po 
części uprawniać pozostawienie katedr niemiec­
kich obok polskich. W  końcu pismo to wyraża 
pewność, iż zaledwie 30 je s t słuchaczy prawa, 
przyznających się do narodowości niemieckiej, 
i radzi bardzo trafnio kancelarji uniwersytec­
k ie j, aby chcąc koniecznie już bawić się w 
statystykę narodowości, poprzednio postarała 
się o to, by każdego słuchacza zapytano o ta ­
kową, otwierając w „nacjonalaeh" odpowiednią 
rubrykę.

W ykłady na wszechnicy rozpoczynają się 
z dniem 17. hm. — Wczoraj zamknięte zo­
stały zapisy słuchaczów.

W teatrze dzisiaj grają 
c z a r o d z i e j s k i  melodramat w 3-aktach 
Ferdynanda Rajmunda, „wznowiony" jak  po­
wiadają afisze co się, znaczy : „z repertu ­
arowego cmentarza wygrzebany." Całkiem 
bczpotrzebnie.

Wieści niosą, iż wkrótce ukaże się na 
scenie naszej Don Karlos Szyllerowski i nowa 
komedja M ailhaca & Halevy p. t. Frou-Frou. 
Panna Romana Popielówna zostaje we Lwo­
wie do połowy listopada i przed odjazdem do 
W arszawy wystąpi tu  jeszcze parę razy.

Korespondenci pism wiedeńskich ze Lwo­
wa, chcąc upozorować krzywdę, wyrządzaną 
krajowi naszemu przez haniebny przywilej 
tea tru  niem ieckiego, wmawiają w wiedeńczy­
ków, że tea tr  ten istnieje na mocy układu 
między fundatorem a rządem, bądź też, że za­
bezpieczone ina środki swego bytu w testa­
mencie śp. Skarbka. Jedno i drugie jest fał­
szem. U kład co do tego tea tru  zawarty był 
„między fundatorem a gminą m iasta Lwowa" 
i tylko przez monarchę z a t w i e r d z o n y  
D ziś , kiedy miasto formalnie odstąpiło od 
praw  swoich, przyznanych mu w tym układzie, 
takowy przy dobrej woli rządu nie powinienby 
już istnieć obecnie. Inne układy w tyin przed­
miocie nie istnieją, oprócz tego chyba, który 
w ostatnich czasach zawarty został między su ­
mieniem publicznem a niniejszym kurjerkiein, 
i zasadza się na nieustannem wołaniu :

P r e c z  z t e a t r e m  n i e m i e c k i m !
Onegdaj po północy, właściciel domu pod 

1. 172V4> p. Jan  Miłaszewski, sekretarz tea tru  
polskiego, przebudzony został szelestem w ko­
mórce i wkrótce spostrzegł złodzieja w po­
dwórzu, który wynosił właśnie rozmaite n a ­
rzędzia gospodarskie. W ybiegł więc z żoną, by 
go schwytać, lecz w chwili gdy przypadł do 
złodzieja, ugodzony został przez tegoż Żelaz­
nem dłutem w głowę tak silnie, iż upadł krwią 
zalany, żona ziś jego skaleczoną została lekko 
pod okiem. Rana p M. jest bardzo ziuczną. 
Nadbiegli domownicy przytrzymali w końcu 
złodzieja. Nazywa się on Iw ko, żył z zarobku 
dzicunego i był już karany za złodziejstwo

Na gościńcu Stryjskim  skradziono przed­
wczoraj z jadącego wozu skrzynię zjedwabne- 
mi tasiemkami, wartości 14.3 złr. Tasiemki były 
po największej części koloru czerwonego.

Onegdaj rano znaleziono w lesie Krzyw- 
czyckim na wysokiej gałęzi obwieszonego męż­
czyznę w średnim wieku, ubranego bardzo po­
rządnie. Dotąd nie sprawdzono osoby samo­
bójcy.

K a  r a i i n y e h  F r a n c u z ó w  złożył 
w Adm inistracji Gaz. N ar. p. dr. Alfred W el­
les z Czerniowioc 4 złr. a. w. Razem z po­
przednio wykazanemi 22 złr. 28 cent.

— ICoinitet fi om u chorych w Le> 
ź a j s k i i  w odezwie najnowszej do serc szla­
chetnych ogłasza , iż dotychczasowe gorliwe 
usiłowania jego zbyt szczupłych dostarczyły 
mu zasobów, a szczególniej loterja, w której 
największe pokładał nadzieje, słabego doznała 
przyjęcia.

Komitet donosi więc, że ciągnienie tej 
loterji za dozwoleniem m inisterstwa odroczył 
do 27. grudnia r. b., i prosi usilnie o dalszy 
łaskawy udział w tejże. Aby zaś podać pu­
bliczności tein łatwiejszą sposobność do naby­
cia losów tej loterji, uprosił apteki krajowe o 
pośredniczenie.

— Skałat, 12. października. Nie wiem, 
czy wszędzie tak smutno i tęskno jak  w na­

szej krainie u ostatnich krańców Podola; je ­
sień a z nią czas niepogodny, zmienny, oddzia­
ływa niekorzystnie na umysły mieszkańców, 
w które wionęła mroźna obojętność i apatja  
ku sprawom ogółu, czy tylko nie pod wpły­
wem groźnie piętrzących się chmur, niesionych 
do nas na skrzydłach wiatrów gdzieś od ste­
pów Naddnieprowych i z krain nad zatoką 
fińską leżących. Głuche wieści o ruchach 
wojsk moskiewskich, tuż nie daleko od nas i 
judaszowe odezwy organów panslawistycznych 
ku nam, wróżą zmianę w przyszłości, powin- 
nyby przeto umysły raczej otrzeźwić i zająć. 
Mieścina nasza, siedziba sławetnego powiato­
wego starostw a i skromnej Rady powiatowej, 
drzemie również błogo i śni o czarującej przy­
szłości, część zaś mieszkańców i „mężowie 
staou" mając pretensję do wyższości nad zwy­
kłym poziomem i do przodowania w opinii 
publicznej, kierują nią i naciągają według za­
sad materjalizm u — primus amor ab ego. Lecz 
pozory, jak  wiadomo, często łudzą, cisza więc 
w społeczeństwie naszeru znamionuje może o- 
gólne wyczekiwanie

Wprawdzie usiłował p. Woźniakowski, 
bawiący z swą sceną narodową w stolicy ska- 
łackiego powiatu wszczepić piękno myśli i 
uczuć w zwietrzałe głowy i zgłodniałe serca 
tutejsze, lecz nie osiągnął celu, do którego 
zmierzał. Obojętność okolicznej szlachty ku 
scenie, chociaż nie świetnej, lecz zawsze naro­
dowej, zachwiała żyw otną kwestją prowincjo­
nalnego teatrzyku  i pomimo, iż świat urzędni 
czy popierał go usilnie, co mu za chlubę po­
czytać można, musiał p. Woźniakowski odjazd 
swój przyspieszyć. Że pod względem estetycz­
nym tea tr  jego na widzach żadnego wpływu 
nie wywarł, każdy to z bólem serca przyznać 
musi. Brak zasobów i sił scenicznych, personel, 
osobliwie kobiecy, licho bardzo obsadzony, na­
leży policzyć do głównych przyczyn, dla czego 
nie może jego scena narodowa zadaniu swemu 
choćby w części sprostać. Pomimo, iż p. W o­
źniakowski z gorliwością godną naśladowania, 
swym talentem  i ru ty n ą , b rak i, o ile tylko 
może, wypełnia, i błędy rażące innych, artyz­
mem swej gry poniekąd pokrywa, to przy sk ła­
dzie sił, jakie obecnie posiada, nie potrafi na­
dać znaczenia swej scenie. Rolom bohaterów 
i amantów p. M. Guniewicz mimo najlepszych 
chęci sprostać nie może, brak mu bowiem po­
stawy i głosu, co bez modulacji podobnie jak 
jego ruchy bez zaokrąglenia, widza niew taje­
mniczonego nawet w prawa sztuki i smaku, 
razić m usi; młody zresztą, może przy pracy 
dobrym być jeszcze artystą . PaD Siedlecki, w 
niższej komice mógłby przy stosownej ogła­
dzie, uwolniwszy się od przesady, na większej 
scenie nawet z powodzeniem wystąpić. P. Za­
mojski do ról w lekkiej charakterystyce użyty 
gra z prawdą i rutyną, odjechał już, jak  mi 
wiadomo, do sceny krakowskiej. O innych, 
niezdolnych nawet do objęcia podrzędnych i 
najniższych ról nie wspominam. Co do p e r­
sonelu w rolach kobiecych, brak mu zupełnie 
talentów dramatycznych, cóż mówić dopiero o 
wyrobionej grze i o rutynie scenicznej ?

Pomimo zawiedzionych nadziei, jakieśmy 
w teatrze  p. Woźniakowskiego pokładali, dzię­
kujemy mu szczerze za kilka chwil pięknych, 
które nam pobytem swym uprzyjemnił i ra ­
dzimy inu oraz od serca, aby swej scenie lep­
szych sił artystycznych przysporzył i tym spo 
sobem od upadku uchronił, gdyż pod względem 
moralnym wielkie ona korzyści krajowi przy­
nieść może i ku oświacie warstw społeczeństwa 
naszego przyczynić się nie mało.

Clos^odaifstwo przemysł i handel.
Stryj d. 13. października 1870. Ceny 

targowe urzędownie notowane :
Mierzyca pszenicy 85 ft. wagi 4 złr. 60 

et., żyta 80 ft. 2 złr. 70 ct., jęczmienia 70 
ft. 2 złr. 30 ct., owsa 50 ft. 1 złr. 50 ct., 
kukurudzy 85 ft 3 złr. 25 ct., grochu 90 ft. 
3 złr. 50 ct., fasoli białej 90 ft. 4 złr.. fasoli 
czerwonej 90 ft. 3 złr. 25 ct., kartofli 1 złr. 
50 c t . ; funt mięsa wołowego 13 ct., baraniny 
12 ct., wieprzowiuy 28 ct., masła świeżego 
48 ct., sera 8 c t . , funt wosku żółtego 1 złr. 
3o ct., ft. grzybów' suszouyeh 75 et., kopa 
jaj 60 sztuk po 2 ct, 1 złr. 20 ct., kopa ka 
pusty słodkiej 1 złr. 10 c t . , cetnar siana 
1 złr., sąg drzewa twardego 7 z ł r ,  miękiego 
5 złr. w. a.

Na targu kupowali handlarze drohobyccy, 
Mazury nierogacizny, a żydzi węgierscy konie. 
Pokóp bydła rogatego był jałowy.

Ostatnie wiadomości.
Jenera łny  gubernator A lzacji donosi w 

proklam acji z dnia 8. bm., że siedlisko sw o­
je przeniósł do dawnej stolicy kraju, do 
S trassburga . W zywa dalej m ieszkańców, aby 
się w strzym ali od wszelkich karygodnych 
stosunków. Odpowiednio do woli króla przed­
sięw zięte zostaną kroki, by dopomódz mia- 
stn  w usunięciu szkód, Proklam acja kończy 
się słowy : Strassburg będzie odtąd znowu i 
pozostanie m iastem  niem ieckiem .

Z Brukseli telegrafują 13. października. 
France donosi z T o u rs : W ojska skonsygno- 
wano a posternnki podwojono, ponieważ pn- 
bliczne zgrom adzenie ludowe postanowiło, 
korzystając z przybycia G aribaldego, ażeby 
w ydział rządu w Tours zastąpić rewolucyj 
ną gm iną. Rząd w P aryżu  ma być pod 
względem odroczenia wyborów różnego zda­
nia, m ianowicie P icard gorąco polecił zwo­
łanie konstytuanty. (P icard podpisany jest 
na dekrecie odraczającym ; pr. r.)

W iadomości z Nancy, z F rankfurtu  i 
Kolonii zgadzają się, że nadzwyczajna liczba 
chorych żołnierzy codzień przewożona jest z 
F rancji do Niemiec. Stosunek chorych prze­
wożonych do rannych jest jak 5 : 1. To sa ­
mo potw ierdza i Dziennik Poznański co do 
chorych łub rannych, przewożonych przez 
Poznań i do Poznania. Choroby, mianowicie 
tyfus i dezerterje  zaczynają grasować e- 
pidemicznie, a w ostatnich czasach pojawiła 
się i ospa.

D zisiejszy telegram  z Tours donosi o 
św ietnym  zwycięztwie gw ardji narodowej 
paryzkiej nad obsaczająeem i Paryż Prusa­
kam i. Z trzech stron w yparto z zajętych 
pozyeyj P rusaków , gdzie, jak  wiadomo, u 
rządzali baterje obłętnicze. Z czw artej stro 
ny od zachodu kolo Asnieres, Colombe i 
Bezons, tudzież poniżej koło Bngival i Beau- 
regard , gdzie sta ł drugi korpus baw arski nic 
nie piszą; widać, iż się wycieczka nie powiodła, 
albo że nie powiodła się tak  św ietnie jak  
w trzech innych kierunkach. To też biuletyn 
pruski przem ilczając o wycieczce po za Saint - 
Denis i o drugiej ku Creteil, podał tylko 
niejasne wspomnienie o zburzeniu Saint-C loud 
a natom iast z w ielką em fazą donosi, że 
drugi korpus baw arski od zachodu odparł 
wycieczkę dziesięciu bataljonów.

Zestaw iw szy pruski i francuski biuletyn 
razem , można mieć dopiero w yobrażenie o 
całości wycieczek, wykonanych przez gw ar- 
dje narodowe z 12. bm.

Faktem  jest ważnym, że gw ardja naro­
dowa paryzka, licząca do 300.000 lndzi, zro­
biła  tę  wycieczkę, i że się jej powiodła 
Natchnie to ją  w iększą jeszcze odw agą, 
i wytworzyć może z niej dzielnego żołnie­
rza. A gdy jen . Trochu będzie mógł teraz  
po tej pierwszej świetnej próbie rozporzą­
dzać 300 batalionam i gw ardji narodow ej i 
używać jej do wycieczek, to pod Paryżem  
usłyszym y w krótce o większych jeszcze s ta ­
nowczych w alkach , które podobnie mogą 
w strząść arm ią pruską, obsaezającą Paryż, 
jak  Bazaine swojemi w ycieczkam i w strząsł 
arm ią F ry d ery k a  K arola.

Prusacy doznając b rakn  żywności, po- 
wysełali na wszystkie sirony znaczniejsze 
oddziały na rekw izycję, dodaw szy konnicy i 
piechotę. Oprócz tego przeszło 60.000 po­
szło na Orłeans. To mogło zniewolić Pary- 
żan do wycieczki i nlatw ić im zwyeięztwo.

Telegr. donoszą, że król prnski przyjm uje 
pośrednictwo m oskiewskie, i w tym  celn dla 
ułatw ienia porozumienia między rządem  w 
Tours a rządem  w Paryżu, pozwolił rządo­
wi paryzkienm  w yselać delegata  przez for- 
poczty pruskie do Tours i napowrót.

Z w szystkich wiadomości widać, iż na­
gle w głównej kw aterze pruskiej zaczyna 
się objawiać w ielka skłonność do zaw arcia 
pokoju, lecz zdaje się, że obecnie już tej 
skłonności niem a w rządzie paryzkim . Musi 
być dosyć kręto koło Prusaków , skoro po- 
zawczoraj wydano rozkaz pow ołanra pod 
broń wszystkich wysłużonych dawno artyle- 
rzystów  i żołnierzy od furgonów, nienależą- 
cych już dawno do landw ery. Telegram y 
brukselskie donoszą, że z Tours w w ielkiej 
tajem nicy wysłano około 20.000 żołnierzy w 
miejsce, gdzie się koncentruje nowy liczny 
korpus, lecz nie nad Loirą ku Orleans. Ró­
wnież donoszą, że z Bourgcs w szystkie p ra ­
wic wojska, przeszło 25.000 w ojska w ysła­
no ku O rleans dla wzm ocnienia korpusu, 
który się był cofnął ku Orleans za L oirę i 
naprzeciw Orleans za rzeką się ustaw ił.

W Tours m inisterstw o wojny objął Gam- 
betta, i rozwijać ma nadzwyczaj energiczną 
czyuność.

Telegramy „Gaz. Narodowej."
P S r i lk N o l t i  d. 15. października. 

(Pr.) Nadeszły tu  wiadomości te leg ra­
fem od granicy, o nowej dnia 14. 
przedsięwziętej wycieczce Bazaina, któ­
ra wypadła najpomyślniej ze w szyst- 
etkich dotychczasowych. Tw ierdzą, iż 
przerwał zupełnie łańcuch pruskich 
wojsk, opasujący Metz.

fl TOUr<s 14. października. Rząd 
ogłasza proklam ację zaw ierającą nastę­
pujące z Paryża balonem duia 12. 
października wysłane wiadom ości: Gwar 
dia narodowa chciała iść na nieprzyja­
ciela. Oto biuletyn jej pierwszego zwy­
cięstwa: Na ca łjm  w około' Paryża

T  E  O  H  X I  ł
HjgT K urjerefc lw ow sk i. W wydanym 
bj . awn° programie wszechnicy naszej na kurs 

zącyf zamieszczono także zapiski statystycz- 
2 ostatniego roku szkolnego, które poda-

IiW Ó W , v. Izby handlow ej  
dnia 15. p aźd ziern ik a  

II. Akcje za sztukę.
Kolei gal. Karola Ludwika 

L w ow .-G zern.Jasay  
Banku bip. gsl- * v.pł. 5 0 * /  

krajów. J. w pł. 40V„ 
Ii" L isty  2»st 7»100 zi. 
T ow . kred. gal. 5*/, w. «■ 
T ow . kred. gal. i ' jn  w - ’ • 
Banku liipol. gal. <>%
Gal. 7.akt. kred. w łość.
I I I  Obligi za 100 złr 
Indem nizoeyjne galic.
P oż. glod. z r. 188d po 7%  

IV. Monety.
Duk.st holenderski 
Dukał cesarsk i 
Napolocndor
Pól imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny  
Rubel rosy jsk i papierow y  
Pruskie b ilety kasow e  
Srebro
W iedeń d. 14. p a źd z iern . 
P ap iery  państ. austr
5°/, r e n t a  austr. w. a.

„ „ ,  srebrem
Pożyczk a  ost. z  r. 1839.

płacą |żądają płacą |żądają

złr. w a l. 8. z łr . w al. a.

Pożyczka lotu-, z r. 1854 84 50 85 00 Lw ow sko-C zerniow . Jassy
236 00 237 CO .  - 1860 91 70 91 90 Rudolfa
194 25 195 25 ,  .  1864 112 50 112 75 Siedmiogrodzka
U l  50 113 00 „ podatk i. r. 1864 97 00 97 50 Staatsbahn
00  00 72 00 L isty  zastawne dom en. 120 25 120 fO Południowa

80 25 81
O blig. iiidem niz. galic. 72 00 72 50 Tramway w ied .

00 „ „ buków . 71 00 72 o o Lupkow ska
71 00 71 50 Akcje bankow e W ęgierska północna
87 03 8 J 75 Anglo-austrjfickie 216  50 216 75 „ w schodnia
85 00 8'; 65 Centralny hank 55 00 57 00 L isty  zastaw ne.

72 00
K red ytow y zakład 254 00 256 00 Galie, bank h ipoteczny 6%

72 60 Pr. inko-Alin trje.rkic 98 75 99  25 Bank w lośeiańsk. galicyjsk i
o o  o o 100 00 Galie dla handlu i przem. 00  00 0 0  00 Tow. kred. ziem . gal. 4 ’/,

Generalbank 73 50 74 50 * - - 5‘i
5 83 5 9o H ipoteczny bank ga licyjsk i 107 50 000  00 Bank nar. austr. 5%  m. k.
5  86 5 93 Krajowy baak  galicyjsk i 00 00 00 00 Bank nar. austr. 5*/. w. a.
9 85 9 93 Narodowy bank austrjacki 705 00 707 00 Bodencrcdit w srebrze 5%

10 00 10 15 VereinsbaDk 90 00 91 00 Bodeneredil w . a . 5 %
1 90 1 96 Akoje przemysłowe. Kol obi. z płer. 5%
1 55 1 57 Budowniez. Towarz. austr. 55 75 56 25 (w ol. od  p. d ., prc. srebr.)
1 83 1 84 Boryst. Petrol. Com p. 60 00 65 00 Alfoldzka kolej

122 25 123 25 Forslpr. Hand. G esell. 21 50 22 00 Ferdynanda północna
A kcje kolejowe. Karola Ludwika dawn.

Alfoldzka 167 50 168 00 „ „ z  r. 1867
56 50 06 60 Karola Ludwika 237 00 237 56 Lw ow ..C zern.-Jas. z r. 1867
66 00 66 10 P ółnocna Ferdynanda 2080 00 2085 00 „ „ „ z III. em

235 50 236 00 F ranciszka Józefa 187 50 188 00 Rudolfa

płaeą | Żądają

złr. w al. a.

194 <90 194 50
62 25 162 75
65 PO Ib6 (10

o 80 00 381 00
172 4(9 172 60
157 00 157 50
156 70 1. 6 25
000 00 000 00 J

88 00 88 501

87 50 88 00
84 50 85 50
71 00 71 75
79 30 80 90
97 75 98 00
93 15 93 30

107 00 107 50
88 00 88 50

89 80 90 00
103 40 104 00
102 00 102 50

7 99 00 100 00
7 92 75 93 00

. 99 25 ! 90 75
90 00! 90 50

„ * w . a.
P apiery  lo tery jne

,osy ia k ła d u  kredytow e g  
„ Rudolfa 
„ Stan isław ow kic  
„ K eglevich  
„ br. Palfy  
„ ks. Salra 
„ br. St. Gcnoi 
„ ks. Windischg ratz.
„ hr. W aldstein  
„ ks. Klary

D ew izy  (3 -miesięczne.;
lam b u rg  100 maik. b.
P ary i 100 frank.
Limdyn 10 ft. s^tt-r.

Aj a l” żądej 1

złr wal. i.

90 00 9o .•>(!
111 25 111 50
135 00 136 00

91 26 92 00
99 35 99 50

91 25 92 0
89 00 90 i ‘r
00 00 00 <>'•

156 75 157 ■i,

14 00 16 Ort
23 00 26 00
14 00 16 00
25 00 29 00
38 00 40 00
27 00 31 00
19 00 20 00
18 00 20 00
31 00 33 00

9 i liii 91 60
48 25 48 50

124 30 124 25
103 90 104 00

pasie poza, furtami wyrzucono P rusa­
ków z pozyeyj, które zajmowali od 
trzech tygodni. W kierunku od St. 
Denis na północy w yparto ich poza 
Stains , P ierrefitte , Dugny. Od wscho­
du odebrano im Creteil i wysoczyznę 
(plateau) Avron. Od południowego za­
chodu odebrano im Dolny Meudon i 
St. Cloud. (Wied. b iuro  korsp.)

T ou rs 15. października. P rok la­
macja Gambety, zawiadam iająca mie­
szkańców  Tours o zwycięstwie załogi 
paryskiej, kończy s ię : „Nieprzyjaciel 
wie dobrze, co zdoła naród , k tóry  po­
stanow ił ocalić swe instytucje i swój 
honor. Niech prowincje spełnią ta k  
swoją powinność jak  Paryż. Niech żyje 
Paryż, F ra n c ja ,  republika!" Prusacy 
poczęli ostrzeliw ać Soissons. W depar­
tamencie Wugezów wkroczyli do Epinal 
i do \  oid. (Wied. b iu ro )

B eri U l 15. października. Um arł 
deputowany Twesten. K orw eta Elżbieta 
ścigana przez eskadrę francuską , wpły­
nęła do ujścia Elby, nie odpowiadając 
na strzały nieprzyjacielskie.

(Wollfa biuro.) 
l l O F i a C C t l i u m  15. paździer­

nika. S traty  Bawarczyków 10. b. m. 
150 ludzi, 1 1 . b. m. 800 ludzi. Dnia 
11. b. m. walczyli Bawarczycy przeciw 
25.000 Francuzów, bijących się b a r­
dzo zacięcie (hartnackig.)

(W ięc 11. b- m. w bitw ie pod Orleans, 
w alczyły 4 dywizje baw arsk ie  i 3 pruskie, 
razem  przeszło 70 tysięcy, przeciw 25 tysię- 
com Francezów. Biuletyn p rusk i podaw ał 
stra ty  na 118 łu d z i, gdy b aw arsk i mówi, iż 
sami Bawarcycy stracili 800 lndzi; p. r.)

T o u r s  14. października. Jenerał 
Bourbaki przybył tutaj. Garibaldi dzi­
siaj stanął w Besancon. W ładze i lu­
dność przyjmowały go z entuzjazmem.

§®rłtgTft 15. października (pryw.) 
Rząd zakazał słowiańskiego kongresu 
w Pradze. (Myśl tego kongresu podał 
Fediejew w swej broszurze; p. r.)

W l r d t  *S1 16. października (pr.) 
Tutejsze am erykańskie poselstwo za­
wiadomione zostało urzędownie o poja­
wieniu się am erykańskiej eskadry wo­
jennej na wodach Bałtyckiego morza.

I l c r l i l l  15. października (urzę­
dowe.) W erder donosi z E p inal, że 14 
korpus (więc nie brygada Degenfeld, 
jak  donoszono; p. r.) staczając codzien­
nie małe po ty czk i, dotarł do Epinal 
i przyw rócił kom unikację swą z Lune- 
ville’m. (W ollfa biuro.)

£ c l i w e r i l l  d. 15. października. 
Sejm (meklenbur8 ki) zwołano na 22. 
października.

W ro c ła w  d. 15. października. 
Dzienniki poranne ogłaszają protest 
nauczycieli katolickiego gim nazjum 
przeciw uchwale soboru (o nieomylno­
ści papieża).

F loren cja  d. 15. października. 
Dekretem przywrócono w Rzymie rów ­
ność wszystkich obywateli bez różnicy 
wyznania. Mazziniego puszczono na wol­
ność. Sella miał długą konferencję z 
Thiersem. Stacjonowana w Civitavechii 
fregata angielska salutowała pawilon 
włoski z powodu wcielenia państw a 
papieskiego do Włoch. Wiadomość , iż 
rząd włoski żądał odwołania posła 
pruskiego w R zym ie. Armina, jest bez 
podstawy.

Kurs& wiedeńskiej Giełdy
z dnia 15. października 1870. 
godzina 2 min. —- popołudniu.

Wiedeń. A k cje  banku fran k o -a u str . 99 .25. 
Akoje k red y to w e w ęg . 76 .— . A n g lo -a u str ja c . 218.76. 
K olej N ad o is. 327. —. A kcje K arola L u d w ik a  238.76  
K olej sied m io g ro d zk a  166.— . K olej p o łndn . 174,20. 
B ank bud . — .— . K olej p a ń stw ow a 3 8 0 . -  . K ole; 
lw o w sk o c zern io w ieo k a  1 94 .50 . N apołeondor — .— . 
K olej w sch odn ia  157.25. P ó łn o cn a  209.25. K olej R u ­
d o lfa  16 2 .— . K oiej w ęg .-w so h o d n ia  88 .75 . G alicyjski.', 
o b lig a c je  m dem nizacyjH e 72 — . L osy 1894 r. 11 3 .— . 
U sp o so b ien ie  sta łe .

godz. 6 minut — popołudniu.
W iedeń. A kcje k o le i k osE yoko-oderbergsk ioj 

9 6 .— . A k cje  k red yt. 264 .20 . A k cje  b a n k u  a n g lc -  
austr. 217 .— . Bank obrotow y 1 3 3 .5 0 . A k c je  K arola  
L u d w ik a  237.5  . K olej p o łu d n io w a  171 .90 . F ranko- 
austr. 9 9 .— . A kcje banku lu d o w e g o  — ,— . A kcje  
banku bud. 5 6 .— . A k cje  b an k u  ce n tr a ln e g o  5 6 ,— . 
K olej E lż b ie ty  2 1 2 .— . A k cje  b anku  zw iązkow ego  
2 1 6 .5 ° . N a p o leon d or 9 .9 1 . K olej L upkow ska 156 ,— . 
U sposob ien ie  o ż y w io n e .

R en ta  p aryzk a  3 ’j .  — .— . L om bardy , 
B e r l i n .  B an k n oty  m o sk iew sk ie  765ls. A a c je  k r e ­

d y to w e  137*1,. L om bard . 9 6 ’/ , .  G alicyjska 94 ‘1 ,.K o lej  
p a ń stw o w a  2 0 7 — . R um uńska 59*/.- N a W ied eń  8 1 ’1,. 

W rocław . P szen ica  98, żyto  64, owieB 34.

N a d e s ł a n e .
D o p . F ran ciszk a  Jan a  K w izd y , a p te k a r z a  w

K oraeu b u rgu .
W yrabianego przez pana c  k. u z d r a w ia ją c e g o  

plyuu  dla k o n i, u żyw ałem  w m o ich  p o d ró ża ch  przez  
arabskie i a z ja ty ck ie  p u szcze  u sty ra n jch  i zm ę­
czonych  kon i z n a jle p szy m  sk u tk iem  , w y p ełn ię  
p rzeto  m iły  o b ow iązek , j e ż e li  panu za te n  w ybor­
ny i d ośw iad czon y  środek  p o d zięk u ję  i zarazem  do- 
nioBg, że do m in is te r ju m  w ojny ces. arm ii tu r e ­
ck iej zdam  raport o n iew ą tp liw y c h  rezu lta ta c h  pań­
sk iego  p łyn u  u zd ra w ia ją ceg o .

S ek re ta r ja t Jego ces . W ys. k s ię c ia  H a l im :
A- Zimmermann, 

K o n sta n ty n o p o l, 15 lip ca  1870.
S k ła d y  w yrob ów  w eteryn arsk ieb  K w izd y  z a ­

m ieszcz o n e  są w  d zisiejszym  in sera c ie .



Edward G. Festenburg
doktor medyoyny i magi­

ster akuszerji,
mieszka pod l. 279 m. przy  ulicy H a­
lick ie j w kamienicy p . Baina 1. piątro. 
O rdynu je  od 3—5 popołudniu j
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' l i m

Obywatelom!
J ó z e t o n l  Z a b a w i e  rotm istrzow i i k o ­

m endantow i 1. Szwadronu D ragonów , 
N f a r j a n o n ł  ł a b ę c k i e m n  rotmistrzo­

wi i komend/tuzowi A. Szwad: Dragonów  
Z y g m u n t o w i  G u t o w s k i e m u  w ach­

mistrzowi 5 . Sotni K ozaków  
z organizacji M. C zajkow sk iego, gwardji ce­
sarskie' ottom ańskiej, zasyłam  z kraju cześć  
i pozdrowienie braterskie resztę listow nie.

_ _ _ _ _ _ _ _ _ Alphons Weskamp.

Zęby i szczęki
pod w szelk iem i w zględ am i podobno do na  
turalnycb, zupełuie przydatne do m ów ienia i 
przeżuwania w staw ia  bez bolu.

B O L  Z I I H O W
usuwa przez ubezw lad' ienie nerw ów , a z ę ­
b y  złotem  lub m asą do zębów  podobną 

plom buje 4052 2 — ?

Dentysta J. W E ISS, b y ł y  
asystsnt dr. Bardacha 

W  W IE D N IU -
Obecn-e zamieszkały we Lwowie przy 
ulicy Halickiej pod l. 239, naprzeciw  

k ościo ła  katedralnego.

*

» 1870.Z bioru  m ajo w eg o
pierwsz) transport s w i e ż e j |

?8F$2B K »8*£

C H I Ń S K O - R O S Y J S K I E J  H E R B A T Y
n a  w a g ę  w i e d e ń s k ą

poii-a handel K A R O L A  B A Ł Ł A B A N A

R

funt H erbaty fam ilijnej .
,  M elange de Moskau
„ M elange China z kw iatem  białym  .
„ M elange E m perial z kw iatem  żółtym

|  Congo cesarskiej 
,  P .o sz k u  .

w e Lw ow ie 1. 296.
3 złr. —  cnt.
4  ,  -  „
4 „ -  r
5 ,  -  .
2 .  -  »
1 , 20 „

H erbaty naciągają ciem no i przez swą nader m iłą w oii odczczególn iają się . 
Rozkazy z prowincji uskuteczniają s ię  natychm iast za za liczką. 3616 9 — 12

c/jTĆ£nzcr> c//)c0) <uy3̂ <uy3<uy><uy><uy><uy>̂ a<uy>̂ ?<uy>Łgs c0)c/ntur)c0)c/7)o0)c0)c0)c0)c0)o0)c0)0r>c0)O0)C0)*

P ierw szy  transport

włoskich maronów
otrzym ali i polecają

Markiewicz i Wojczyński
l — 3 w e Lwowie w  R ynku pod I. 161.

S z ,a tk o w n ic e  do  k a p u s t y
od 2 do 5 nożów

wagi decymalne,
sieczkarnie amerykańskie,

pługi a la Zugmajer i ruehadła ,
n o że  do sieczk arń ,

łańcuchy i inne wyroby, poleca 
handel towaróW żelaznych pod 

firmą.

Cybulski i Weber
4 0 4 9  i  -2 we Lwowie

O głoszenie.
Komitet c. k. Towarzystwa 

gospodarsk iego galicyjskie­
go zawiadamia niniejszem, 
iż kancelarja Towarzystwa 
przeniesioną zos ta ła  z gmachu 
Zakładu narodowego Imienia 
Ossolińskich, do domu p. Dą­
browskiego (plac  Chorąż-  
czyzny) nr 4 2 7 1/ 4.
Lwów 12. października 1870.

P ra w d z iw e  haarlemskie
CEBULKI KWIATOWE

2 V
wysyłam  na zam ów ienia po otrzym aniu 2 0 ° /0 
zaliczki koleją na prowincję co poniedziałku  

i piątku.
O becnie sprzedaję począw szy od ' / ,  cetnara  

w iedeńskiego p od w ójn ie  rafinowaną n ieeksp lo-  
dujacą salonową bezwonną po 23 z lr .,

taż ty lko rafinowaną żó łtaw ą naftę czystą 
po 20 złr.,

raz tylko rafinowaną bezw onną naftę nie- 
rapalną po 18 złr. w . a.

Przy zakupnie większej ilo śc i nad pmć ce  
(na rów  daję odpowiedni rabat. Naczynie dobre 
i potrzebne opakowanie po cenach  nąjmieruiej 
szych. Tożsamo naczynnie franko zw rócone  
p rzy jm u ję  Dapowrót w tej samej cenie.

Zam ówienia uskuteczniam  jak najspieszniej 
Za jakość nafty ręczy 3954 1— t

r i o l r  B ią c z y ń sk i
fabrykant nafty we L w ow ie.

ftaklacl«rn: k sięgarn i
G. CENTNERSZWERA

ikfa«l
ZYGMUNTA ST El F A

Ulica Fojezuicka nr. 175' , 
zaopatrzy? sw ó j zn a czn ie  po- 

w lęk szo n y
MAGAZYN

Bławatny i konfekcyj
n a  p o r ę  j e s i e n n ą  i  s i m o w ą

a  m i a n o w i c i e :
J o p k !  pokojowe . . . od 2 z ł. 50.
Żakiety i kaftaniki dłuższe . ^  5 .. —
P ł a s z c z e  zimowe długie . , 1 1  „ —
W S r r z o l s y  d o  f o ł e r  „  20 —

N a r z u t k i  Mitrie Antoinette „ 9 .

et.

10

w  W « r g z a w l e ,
ulica M arszałkow ska nr. 1370 wyszedł:

Kalendarz
d l a  I z r a e l i t ó w

na rok od stw orzenia św iata 5631. (1 8 7 0 -1 8 7 1), 
ułożony pod redakcją Izaka Kramstiick, i jest 
do nabycia w e wszystkich księgarniach po kop. 60.

A .

do pędzenia i w grunt, hjacynty, tulipany, 
pełne i pojedyncze, narcyzy i krokusy, o trzy ­
m ał zarząd Towarzystwa ogrodniczego we Lwo­
w ie Nr. C ló1/ ,  i sprzedaje po cenach najtań­
szych. M i także na sprzedarz 200 korcy bura­
ków  pastew nych i kuchennych . 4029 1 —  1

'a s t e h s r i .
cukiernik

przy W ałach  H etm ańskich 1. 31 m. 
poleca Szanownej Publiczności szczególn iej do 
u życia  na prowincji w arszaw skie suchar­
ki funt 50 ot. i pieozywko do herbaty  w
różnych sm okach funt 6 0 ot. dające się u trzy­
mań parę m iesięcy, n ie tracąc w łaściw ego sma - 
ku, babki Brunłswiokle po 15, 3 0 , i 60 ct

Skłail główny
F O R T E P I A N Ó W

J. k. nadwornych fabrykantów Bósendorfera 
jtreichera, Schw eighofera, H eitzmam ia, jakoteż  

Czapki, Fritzn, u

L u d w i k a  M a r k a
przy u liey  Szerokiej pod 1. 1 0 '/, 

tudzież fortepiany konstrukcji am erykańskiej 
i najw iększy wybór fortepianów H -fbauera, 
Sknthana, Bergera, Cramera, Kerna, Heitzmanna 

P I A a r i a n  paryskich i berlińsk ich .
Rabat !0  do 15%  z cen fabryczny< b. 
Gwarancja za doskonałusć i trw ałość na 

iześć la t. 3944 2 —?

H on kurs.
Celem obsadzenia dwóch posad 

nauczycielskich przy szkole gimna­
styki , Sokoła*' z płacą roczną 
złr. 6 0 0  i 4 0 0  w. a. z dniem i . li­
stopada b. P rozpisuje się niniejszem 
konkurs.

Kompetenci zechcą swe podania, 
opatrzone w  wiarogodne dowody u- 
zdolnienia nauczycielskiego w zawo­
dzie giminaslyki, tudzież ostatnie 
świadectwa ukończonych kursów szkol­
nych lub akademickich wnieść do 
biura dyrekcji „Sokoła“ 1. 7 1 7 2/ 4
najdalej do 25. października b. r 

Znajomość języka polskiego jest 
konieczną.
Od wy działu towarzystwa gimnastycz­
nego „Sokół**

Li\ ów dnia 1. października 1870.

A O T U y  Duszność, chrypka, katary 
r t O  I i ł l  I  • zadawnione i  w sze lk ie  c ie r ­
p ie n ia  kanałów  o d p ech o w y c łi u stępują  w  j e ­
dnej c h w ili po u życiu  R urek  a n tia stm a sty -  
czn ych  p. dr. Levasseur, 19 , rue de la  Mon- 
n aie w  P aryżu . 3882 1 ?

D o sta ć  m ożna w e Lwowie w  a p tece  p .P io  
t r a  Mikola8cha, w Krakowie w  aj tece  p . J. 
T r a u c z y n sk ie g o , w  Brodach u p. M. K u lla k a

Z H orod en k i.
T u tejszy  k ośció ł rzym . kat. zabytek d a w ­

nych czasów , odznaczający się piękną i rzadko 
d ziś w idzianą arcbyteklurą, niem niej mający 
za sobą urok  starożytn ości, ch y lił się  od k su  
dziesięciu  lat dla braku funduszu i małej ilości 
parafianów ku zupełnem u upadkow i.

D ziś, ujrzaw szy w nętrzne tej wspaniałej 
świątyni odnow ione w sw ej całej okaza łośc i, 
Spełniamy n iżej podpisani człunkow ie br iclwa 
w im ieniu teg o ż  nader m iły  obow iązek i skła­
damy publicznie p od ziękow anie wszystkim spa- 
niałomyślnym  dobrodziejom, którzy bądź ma- 
terjaln ie  bądź czy n n ie  do jeg o  odnow ienia się  
p rzyezya ili, W ielebnem u księdzu W ieentem n  
Szam ockiem u za prace i trudy a szczególn ie  

Teodorowi Sucharow skiem u, który pierwszy 
myśl odnowienia tej św iątyn i podał, niezm or­
dow anie w szelk iem i zabiegam i o uzyskanie po­
trzebnych funduszów  się starał, i  czas swój 
w olny przeznaczony na pokrzepien ie w ątłych  
s ił sw oich, dla urzycze  w istn ien ia pow ziętego  
zamiaru pośw ięcił.

Mikołaj Wysocki, starszy brat Stefan  
Czarkowski, Jakób Łoszak, Franciszek Ko- 
busiak, Piotr Soneman, podpisał Józef 
Krotoćhwil.

Przy
W i e l k i

zamówieniach
spieszniej za zaliczką pocztową w Y słam ^staną.

yV y  b ó r  C h u s t e k ,  i S z a l ó \ r  w e ł n i a n  y c i s ,  
z ^rowincyj uprasza się o podanie koloru i ceny a najdokładniej

40

N a j l e p s z y  1 n a j ś w i e ż s z y .

i

w sk ładzie  głów nym

F ry d ry k a  Schubutha
we Lwowie, w Rynku pud 1. 164.

3956 4 -  0

«

N a j le p s zy  1 n a jś w ie ż s z y

80 morgów gruntu
ornego w dobrej gleb ie  
przy drodze publicznej

»/, m ili od Gródka 
i ‘/ ,  m ili od dworca  

kolei, jest zaraz du sprzedania.
B liższe warunki udziela c. k . notarjusz w  

Gródku. 4064 1— 3

P Ł Y N  R E S T Y T U C Y J N Y  D L A  K O N I ,
I R e s l i t u t l o n s  J F l u i i l )

Mąka ta  sporządzona 
podług przepisu, jest 
w ysm ienitem  poży­
wieniem  dla osób star 

j a  '»  szych , słabow itych  
cierpiących na nie 
strawność i osłabiony 
żołądek; niem niej dla 
osób szcznpłej budo-U
w y> cierpiących re- 
konw alescentów ,któ­
rym nźycie zw ykłego  

- j —j  pokarm u jest wzbro- 
nione: dla osłabio­
nych przez ubytek  
k r w i, lub nadużycie 

a środków czyszczą  
£  cych ; szczególnie zaś 

dla dzieci słabowi­
tych  prędko rosną­

cych.

Znany powszechnie i podług zdania lekarskiego  
wielostronnie w ypróbowany

S t y r y j s k i  sok z i o ł o w y
•D a  c l c r p l ą c j c i i  im  p k r s l .

D o s t a ń  można zaw sze w św ieżym  stanie po cenie  
1 4 0  c n t .  za flaszkę.

J. E«i£-«illiofera E sen cja  
m ifiszktilowa i n e r w o w a

z arom atycznych ziół alpejskich.
B ezsprzecznie  'w yśm ienity  środek, p rzeciw  

bolom  reu m aty czn y m , oczu i staw ów , p rz e c iw  
zaw ro tow i g łow y i  bolu krzyżów , o s łab ien iu  n e r ­
wów i c.iała, a do w zm ocnienia organów  p łc io ­
wych za n a jsk u teczu ie jszy  u znany

ŚTOMATICON, Woda do ust
U l* . B r u n u a .  dentysty kilku c. k . zakła­
dów w G racu, uznanu w skutek n m l e i *  11- 
C Z M y c l l  d o ś w l s i d c a i e ń  za specyficzny  
środek do zagojenia zranionych d ziąse ł, do usu­
wania cuchnącego oddechu i wstrzym ania po- 
tsępującego próchnienia zębów.

Cena flakoniku 8  8

Familijne maszyny
d o  sz y c ia  

system u
W heeler & Wilson

I  J  / l l  z najnow szeim  przyrzą-
I I  J  \  1 riami pojedynczo i hur-

t!iui w e fa b r y c o  
Figura <Sj Każda

w W iedniu
Landstrasse, H m ptstrasse Nr. 81, 

lub w lokalu sprzedaży Kolowratrina: nr. 4. 
C e n n i k i  f r a n k o .

W o d a  dr. Ja ck so n a
i v  P a r y ż u .

Od daw na znana i oceniona za za najsku­
teczn iejszą  na leczen ie i zachow anie od pró­
chnienia a ę b ń w ; spraw ia przyjem ną woń w 
g ęb ie , le c z y  dziąsła delikatne i sk ło n re  do 
krwawienia, unn ierza w jr d n e j  chw ili n ajgw ał­
tow niejszy bul zębów . W Pary/.n w  aptece p 
Cahan , 67 rue Jean Jaąues R o u ssea u ; we 
Lw ow ie jed y n ie  w ap t. Piotra M ikolascha. w 
K rakow ie n aptece pana T r a n czy ń sk ieg o , w 
Brodach aptece p. K ul.aka. 2312 10— 24

cnL

L i k i e r  & «i ! ą  d k  o w  y
l i r a  K ^ o n i h h o l z a .

L ikier ten , przyrządzony z wzm acniających  
r o ś lin , działa szczególnie skuteczn ie na organa 
tra w ią ce , a rozgrzewając żołądek wywiera naj- 
zbaw iennięjszy w pływ  na zdrowie. Może on byń 
doskonałym  towarzyszem na p olow aniu , przy  
wycieczkach i w po Iróźy. Cena flakonika 52 cnt.

Pow yższych  przedm iotów dostań m ożna 
prawdziwych w e  L w o w i e  n H . S c h u -  
I m t l i a p r z y  ul Krakowskiej, u aptekarzy X y g .  
R u e U e r a d a w n i e j  Tom anka, I I i f c o l a s c ł t a ,  
W e r l i s i c r a  1 J .  P i e p e s a .

W  B i a ł e j  u P . K nausa, w  B o c h n i  
u B. F ad en h ech ta , w  C z e r n l s w c a c l l  u 
u T . ZacharJasiewicza i  J. Rojańskiego, w  J  a  
r a g i  i n i u  u I. Bojana , w  K o ł o m y i  u 
F . Zacharjasiewicza i Scbai H erm ana, w  K r a  
K o w l e  u K. H erm ana i J. Jahna , w  R « e -  
a z o s . -  l e  u t. S cb a itera , w  B t a n i g l a w e -  
w l e  u A. T  .manka i Spółki w  T a r n o p o ­
l u  u W . Stachiew icza, i W. M. W id ogorsk iego . 
w T s r n o w l e n j ,  Jahna, w N V i e l l c z c e  
u Charskiego, w  Z a l e s z c z y k a c h  u J.
Kodrąb skiego i Snółki.

(R e s t i tu t io n g  P l u i i l )
Franoiszka Ja n a  K w izdy w K orneuburgu

Jedyny przez W ysok ie c.. k. » łn d ze sanitarne trosk liw ie rozbierany', a potom  przez 
Jego  cesarsk Mośń Franciszka Józefa I. w yszczegó ln ion y  wyłącznym  przyw ilejem .

Takąowy ntrzymnje konia naw et przy najw iększych w ysileniach aż do p óźnego wieku  
w ytrw ałym  i rączym i służy osobl w ie do w zm ocnienia przed i po w ysileniu  i w iększych  
trudach, jest dalej środkiem  na sparaliżow anie częśc io w e, reum atyzm , obrzękłość ścięgni, 
w yw ichnięcia i skaleczen ia  itd., co poświadczają z uzn niem: JO ks. R . Auersperg, hr. 
Schonburp, G laucbau, hr. August Csako, hr. Zenon C ako, br. Sprinzenstein , hr. Kolin, 
ru łk ow n ik  Hartmann itd., W . Mayer nadm asztslarz i M. Lai-gwirthy nadw eterynarz Jej 
M ości królowej angielsk iej; dr. K nauert nadlek iz  Jego  M ości króla pruskiego; Zarząd ma- 
sztalarni ks. Hobenlohe i Isenburg; kaw aler v. Hoffem ; inspekt r D ir k t; W . Buchwald, 
masztalarz Jego ces. M ości arcyks. Franciszka V. Este; Gustaw Steinbach nadm adalarz ks. 
Sapiehy; dalej w iele  oddziałów  c . k. austrjackiej kawalerji itd.

C ena flaszki f  rłr. 4 0  cnt. w. a.

Magazyn sukna i wełnianych to w a rń w  modnych

P ię t r o w a  i  S c h n e id e r !
w e L w o w ie

przy placu Katedralnym w domu p. Saara pod I. 29 m., 

poleoa w  w ielkim  w yborze

n  a j  n o  w s  z  e  nr a  t  c  r  j  e  w e l n i a  i
n »  s u r d u t y  i s |» o d n i« ,

sztuczki na k a m i z e l k i  pluszowe, aksamitne, jedwabne i wełnił 
najmodniejsze materje wełniane z zagranicznych fabryk na | i  
szczc  dam skie, pRlctoty i kostium y, różne

tunki sukna na l i b e p j c ,

rypsy, korty i  sukienka na pokrycia fu ter damskich, flaneUci 
gielskie, pledy, szale, chustki i szaliki, szkarpetki, kaftaniki, kol 
wełniane na łóżka, dywaniki ua łokc,e i różne inne towary wełni

p o  b a r d z o  m ie r n y o h  c e n a c h .

Koce białe grefenberskle  do kuracji hydropatycznej i koce koli
w e  na konie i bryczki

r*e aa » « •  l i  f a i  h a* y c k  i i j r Łi*| 8 0

n
39śO b w i e s z c z e n t c .

BALSAMU YETOEINIEG
prawdziwego niefałszowanego dosiad można we Lw ow ie tyli 

_  _  bryce pod 1. 457* /, i w  głów y
dach w aptece pp. A dolfa Berlinera, dr. Tytusa Zarzyckiego, tudzież w handlu pp 
K rólikowskiego przy ulicy' S zero k ie j, u J . F . Kleina W dow y , Rieslera w HynKu, Ku 
zy ulpriey H alickiej lub kogo fabryka do sprzodary upow ażniają dodatkowo ogłosi.

M A SC  N A  K O P Y T A  K O Ń S K I E ,
le c z y  kruche i ła tw o (lękające i popadane kopyta i t. d. 

Puszka 1  złr. (8 5  cnt.

Oddział dla realności
wiedeńskiej kasy hipotecznej

Proszek przeciwko gniciu kopyt u koni,
F laszka 8 0  cnt.

P I G U Ł K I  D L A  P S Ó W ,
przeciwko psiej chorobie, kurczom, zawrotowi, padaczce, gośćcowi i innym zwykłym

chorobom u psów.
Niezaw odny środek prezerwatywny na w ściek liznę. Cena jednego pudełka 8 0  cnt.

Pokarm w zm acnia jący , dla koni i bydła
p om agający d o  prędkiego w j zdrow ienia w ycieńczonych  
zw ierząt, do podniecania usposobienia i do prędkiego na­

bierania ciała.
C ena w ie lk ie j skrzyni 6 z łr . Małej 3 złr Pakiecik po 30 ct.

I3ros*ek  d la  n ierogacizn y , przeciw zapaleniu.
Cena wielkiego pakietu 1 złr. 26 ct. Pół pakietu 63 ct. w. a.

ŚRODEK LECZNICZV DLA DROBIĘ,
przeciw zarazie i zwykłym chorobom gęsi, kaczek, kur, pantarek., pawióio i t. p. 

Cena paczki 5 “  cnt. wal. austr.
K w izd y  wyroby w eteryn arsk ie są praw dziw e do nabycia.

L w o w i e  Konstanty Iskierski, apteka Piotra M ikolascha apteka A. 
Berlipera, apteka Z yg . R uckera (daw niej Tomanka), I  K r a k o w i e  M. Jawor­
nicki w rynku g ł .  w  kam ienicy K irchm ajera i p. Józef J.-hn, tudzież w e w szystk ich  niem al 
miastach królestw a G alicji są składy urządzone, które od czasu do czasu dzienniki polskie  
podają w ogłoszeniach. . . „ 7
r n a ł o n n a  D l a  zawarowama się przeciw fałszoiuamom, uprasza się

r r z e s i r o g a .  na to b aczyć, ii  płyn restytucyjny Franciszka Jana K w i­
zdy jest tylko ten prawdziwy, który c. k. wyłącznym przywilejem odznaczono, i nie- 
R ,trzeba g  > przem ieniać z innemi podobnemi fabi ykatam i, dalej zwraca się na to uw agę, 
i ż  na każdej etykiecie proszku korneuburskiego, moje m iej zamieszczone nazwisko na 
pisane czerwoną farbą się znajduje.

ma zaszczyt podać do 'wiadomości P T . właścicielom dóbr. że takow' 
przyjmuje w zupełności na siebie lub pośredniczy w drodze komiso 

wej w kupnie i sprzedaży posiadłości.

Przez urządzenie wiedeńskiej kasy hipotecznej , której działalność
w zakresie kredytu hipotecznego, jakoteż przez swe liczne stosunki
w kraju i zagranicą nastręcza się kupcom i odprzedającym dobra
inne realności znaczne korzyści i ułatwienia; przeto w interesif
tychże P. T . właścicieli będzie, ażeby w danych razach jej usłu£ 
zażądać!
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Realitaten-Abtheilung
il«*r l ijp o te k e n - ia s ś it

Graben Nr. 6. Ecke der Seilergasse in W ieo.

C h o n iiiy  k r a  i
Niezawodne wyleczenie. Wspsosób 
niezbity stwierdzonem jest przez zna­
czną ilość lekarzy, że białe ziarka  
gorczycy zdrowia lHdicra z najszczę­
śliwszymi skultami używano w na= 

stępujących wypadkach a mianowicie: przecież dolegliwościom żołądka, chorobom 
kanału  odchodowego i  wątroby, hemoroidom, reumatyzmom, wyrzutom naskórnym , 
dalej przeciw uporczywym zatwardzeniem, duszność, w piersiach, chorobom śledzio­
ny, zaflegmieniu, itd w ogóle afekcjom, na które co dziennie ordynują pierwsze 
znakomitości lekarskie białe ziarnka  gorczycy zdrowia  Wyciąg z Ouurage Ther- 
upentiąue Dr. Fronsseau, p r o f szkoły medycznej i  Pidour a rtyku ł o białych ziar- 
nkakach gorczycy zdrowia. Osobiste doświadczenia nie pozwalają nam wątpić, że 
skutek rozwalniający białych ziarnek gorczycy jest bardzo działalnym, choroby na- 
skorne, chromiczne reumatyzmy, na które dotąd nie znano środka leczą te  ziar- 
ke; gdyż nieraz zdziałające rozwalniające środki, drażnią tylko wnętrzności, nie le- 
czr jednak, z tak ą  pewnością liszajów i reumatyzmów. Zwracamy uwagę praktyków 
na ten tak  mało znany, a przeto i niewiele używany środek Zachętę do używania 
tych ziarnek słyszało wieln lekerzy, i z tego powodu zapisują białe ziarnka gorczycy 
zdrowia, i takowych sami wz/wają. Dzieło Dr. Kook, Ueber die wunderbaren E i- 
genschaften der weissen Gesundheits Senfkórner, ł  f l .  50 cts. 1900 3 — 5

S k ła d  we Tncowie w aptekach: Piotra Mikolascha i Ruckera, w Brodach n 
pani Ewy Kornfeld i waptece p. Kullak; w Krakowie w aptece p. J. Tańczyńskiego;

3942 9— 1S ,i D e b ry rz y n ie  w G e re o y e a  H a n u ig .

N i e z b ę d n o ś ć  » v » K  n  1 I ł j d j o  w ykazuje staw-.y ekonomista francuiki 
*  a n g e s  jak  następuje;

Chów bydta od dziesięciu lat w n iezw y k ły  sposób podniósł się w departamentach  
Durancc i Rhone. Przed dziesięciu laty uprawa roli była prawic jedyną gałęzią  zarobk 
tamtejszej huluości; dzisiaj uprawa roli jest rzeczą podrzędną, a ludność w yłącznie tylko  
się chowem  bydła i doskonale na tern wychodzi. Myliłby się zaś każdy, k loby m niem ał, ż 
tne rezultaty osiągnięte tam są jedynie skutkiem  dobrej paszy. R ył to raczej jeden  
miernirzy, dawniej w cale w  tych okolicach nieznany, który przyczaił się do ty cli świetn 
zallatów , aparatem tym są w agi na bydło. Dawniej bowiem sprzedawano tam bydło  
w ielkości szluki na oko. Nie miano żadnej m iary rzeczywistej wartości bydła. Z zaprowai 
wag na bydto, rzecz zm ieniła się . W agi na b yd ło  są najlepszym stróżem interesu  wła 
N ie dopuszczają one, jak to dawniej było, aby tylko Handlarz i rzeźnik korzystali z dobi 
dła, ale zabezpieczają one przedew szystkiem  należny w łaścicielow i zysk. D latego odżyw; 

wszystkich gospodarzy ziem skich, w łaścicieli browarów, gorzelń i cukrowni, którzy zajtdo
obok tego w ypasem  bydła. Chcecie mień ładne bydło i pewny z tego  zysk, zaprowadźcii 
bie wagi na bydło, bez nich bow iem  nigdy nie poznacie prawdziwej wartości b yd ła  i 
ponosić będziecie szkody. Słusznie powtarza bogaty gospodarz N r n s t o n :  „K upuje
na bydło, Die będziecie m ogli nigdy dość nachwaliń się korzyści z tego .“ 392t

W agi te sjorząd za  w  Wiedn u

Xj. Kuganyi & Comp.
s ta d t, S łngerstrasse Nr. 10 po cenach następujących:

U noszące ciężaru 15, 20, 30, 40, 50 cetnarów______
po cenie zlr. 1 2 0 , 1 7 0 , 2 0 0 ,  2 5 0 , 3 5 0 , opatrzone żelaznem i barjerami i cięi 

We Lwowie przyjm uje zamówienia: Spółka  komisowa dla rolnictwa  t 
mysłu rolniczego p p . K rasicki Kraiński i  Spotka .

Wyd»wo» Teofil SanmakL W łaściciel i  redaktor odpowiedzialny: Jan  D obnuńaki. Z drukarni krąjowej M. F. Poremby


